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Pod protektoratem Dr A d a m a  K o c u r a ,
P r e z y d e n t a  S M i a s t a  K a t o w i c ,

odbędzie się w niedzielę dnia 26 czerwca 1938 r 

w halach wystawowych w KATOWICACH, p , lk i

Ogólnopolska Wystawa

Psów Rasowych
P R O G R A M  W Y S T A W Y :

Od godz. 7 —8 Doprowadzanie psów.
O godz. 8.30 Otwarcie wystawy.
O godz. 9. Początek konkursu.
O godz. 16 .- Rewia psów:

a) defilada wszystkich psów, k tó re  będą  ustawione według 
kolejności przyznanych nagród  i ras,

b) defilada nagrodzonych I, II i III  m iejscem  psów,
c) wybór zwycięzcy wystawy spośród  nagrodzonych  okazów 

i wręczenie nagrody  Pro tek to ra  wystawy,
d) ogólny k onkurs  wszystkich czołowych g rup  psów własnej 

hodowli bez względu na rasę. W ręczenie  nagrody w y­
różn ionem u hodowcy.

O godz. 17.- Wydawanie innych nagród.
O godz. 19.- Zamknięcie wystawy.

N A G R O D Y :

Wystawiony eksponat (bez względu na płeć i rasę), k tóry zostanie wyróżniony notą  „ d o ­
skona ły" ,  będzie odznaczony z ł o t y m  m e d a l e m  Stowarzyszenia H odow ców  Psów Policyjnych 
w Chorzowie. T jajdoskońalszy spośród  wystawionych psów otrzym a tytuł „Zwycięzca O g ó ln o ­
polskiej Wystawy Psów Rasowych w Katowicach w 1938  r . '1

Poza tym będą  rozdzielone inne nagrody honorow e oraz nagrody  zagranicznych i krć 
jowych zrzeszeń kynologicznych.

Zgłoszenia przy jm uje  do dnia  17 czerwca br. (zamknięcie katalogu wystawy) Zarząd 
Główny Stowarzyszenia H odow ców  Psów Policyjnych Chorzów, G łowackiego 5.

Druki ka r t  zgłoszenia i reg u lam in u  wystawy wysyła w. w Stowarzyszenie lub  T ow arzy­
stwo Miłośników Psa Służbowego w Polsce, W arszawa, O lesińska  5.



M I E S I Ę C Z N I K  I L U  S T R O f f i A NV

P O Ś W I Ę C O N Y  K Y N O L O G U  

O R G A N  T O W A R Z Y S T W A  M I Ł O Ś N I K Ó W  P S A  S Ł U Ż B O W E G O  W  P O L S C E

NR 6  W arszaw a 15 czerwca 1938  r. ROK VIJ

T R E Ś Ć  N G M E R U : B . M . Ś liżyń sk i — O praw ach  dziedziczności. W a ldem ar M arr  —  Wystawy i p rób)  
polow e 1 9 3 8  r. w Danii. S te fa n  B łocki — D opuszczalne rodzaje  m aści u  dogów. W a ld em a r M arr  — 
W rażenia  z ostatniej wystawy psów w W arszawie. S te fa n  B ło ck i — Z wystawy psów w T o ru n iu .  H u m o r  

M ic h a ł St. Gołąb  —  Dor III. Szczegółowe wyniki oceny psów z wystawy w T o ru n iu  w r  1938.

MÓJ PIES

B. M. Ś l i ż y ń s k i ,  K r a k ó w

O prawach dziedziczności

Z
jaw iska  dziedziczności należą do  najciekawszych 

zjawisk w przyrodzie. Od daw na myśl ludzka 
zajmowała się tymi sp raw am i — nie  tylko ze 
względu na ich dom  rsłość naukow ą — lecz ró w ­

nież ze względu na ich  ważność praktyczną.
Do ro k u  1 9 0 0  jednak , prawa rządzące p rzek a ­

zywaniem cech z rodziców na potom stw o były m ie ­
szane. W  tym  ro k u  odkry to  zasadnicze prawa dzie­
dziczności. Przy tym  okazało się, że jeszeze w roku  
1 8 6 6  Ks. Grzegorz J. M endel, augustian in , ogłosił je  
d ru k iem  — lecz w owym czasie p raca  jego nie  doszła 
do w iadom ości współczesnego m u  świata naukowego. 
P o  pow tórnym  odkryc iu  tych praw w ro k u  1 9 0 0  n a ­
zwano je  na  cześć ich pierwszego odkryw cy praw am i 
Mendla.

Jakież to są te prawa M endla  — zasadnicze p o d ­
stawowe prawa dziedziczności?

Przed  odpowiedzią na  to pytanie, m usim y się 
zaznajomić z najważniejszymi tak tam i, po trzebnym i dla 
z rozum ienia  zasad nauk i o dziedziczności.

K ażde zwierzę sk łada  się z bardzo wielkiej liczby 
k om órek ,  z k tó rych  jest  zbudow ane jego całe c.ało. 
W śród  tej wielkiej liczby k o m ó re k  znajdują się również 
specjalne kom órk i ,  przeznaczone do rozm nażania  się — 
nazywamy je  k o m ó rk am i rozrodczymi.

K ażda k o m ó rk a  zawiera w swym obręb ie  tak 
zwane chrom osom y — podłużne  nitkow ate twory, b a r ­
dzo m ałych  wymiarów, gdyż mierzące oko ło  7 ty ­
sięcznych części m?* m e tra  na długość. Twory te są 
bardzo  ważne z p u nk tu  widzeuia dziedziczności. Każdy 
ga tunek  zwierzęcy posiada  stałą, charakterys tyczną 
liczbę owych chrom osom ów . I tak np. człowiek po ­
siada  ich 2 4  pary , k o t  36  par, pies 2 6  par, mysz 20  
par  itd. P ies  pos iada  więc 52  chrom osom y, ułożone 
param i. Przytoczona wyżej ilość chrom osom ów  odnosi 
się do każdej kom órk i  ciała z wyjątkiem  k om órek  
rozrodczych.

M ęskie  k o m ó rk i  rozrodcze nazywamy p lem nikam i, 
żeńskie  zaś ko m ó rk am i jajowymi. W kom órkach  ro z ­
rodczych ilość chrom osom ów  jest o połowę mniejsza 
niz we wszystkich innych kom ó rk ach  ■ iała.

T o  zm niejszenie ilości chrom osom ów , czyli jak  
m ów im y zredukow anie  ilości chrom osom ów  do połowy, 
odbywa się w czasie powstawania  k o m ó rek  rozrodczych, 
w ten sposób, że z każdej pa ry  chrom osom ów  do k o ­
m ó re k  rozrodczych przechodzi tylko jeden  chrom osom .

Stąd w kom ó rk ach  ja jowych suki znajduje  si^ 
2 6  (sztuk) chrom osom ów . U  psa i w ogóle u osob 
n ików  płci m ęskiej wytwarzają się p lem nik i dwojakie  
go typu. Jed n e  z n ich  mają  26  (sztuk) chrom osom ów  
tak  jak  kom órk i jajowe, inne  zaś m ają 2 5  chromoso- 
m ów plus  jeden  specjalny, tak zwany płciowy c h ro ­
m osom .

Przy zap łodnien iu  — jeżeli p lem nik  dwudziesto- 
sześcio - ch rom osom ow y połączy się z k o m ó ik ą  jajową 
(26 ch rom osom ów ) o trzym ujem y k e m ó rk ę  zarodkową, 
k tó ra  posiada znów n ie rw otną  ilość chrom osom ów 
a m .anow icie  5 2  sztuk, ułożonych w 2 6  par. Z takiej 
k o m ó rk i  rozwijają się suczki. Jeżeli zaś p lem nik  p o ­
siadający 2 5  p lus  1 chrom osom ów  połączy się z k o ­
m ó rk ą  jajową 26-c io  chrom osom ow ą— otrzym ujem y k o ­
m ó rk ę  zarodkową, mającą 2 6  p a r  ch rom osom ów  (w ras 
z tym  jed n y m  specjalnym , płciowym), z k tórej ro z ­
winie się zarodek  płci męskiej.

Opisany powyżej sposób powstawania Dłci stw ier­
dzono u wszystkich zwierząt ssących, a także i u  czło­
wieka.

W  chrom osom ach, k tóre , jak  to widzieliśmy, o d ­
pow iadają  sobie  param i znajdują  się geny, czyli za­
wiązki cech dziedzicznych. Geny te, to n ie  są cechy— 
lecz ty lko zawiązki cech — geny powodują  powstanie 
takiej a lbo innej cechy zależnie od na tu ry  genu. Cech) 
są wywołane działaniem  genów, pochodzących od  obojga 
rodziców.

Jeżeli obydwa takie  zawiązki cech dziedzicznych 
k tó re  dane zwierzę o trzym ało  od obojga rodziców są 
jed n ak ie  — wtedy m ówimy, że dany osobnik  jest cc 
do  nich  jedno lity  (homozygotycznyj.

Jeżeli zaś gen na  jakąś  cechę o trzym any od  ojca 
różni się od swego pa r tne ra ,  o trzym anego od  matki, 
m ów im y o osobn iku  n ie jednolitym  co do  tej cechy 
(beterozygotycznym). Zwierzęta m ogą  być jedno li te  cc 
do pew nych genów, a rów nocześnie  n ie jedno lite  co dc 
in n y c h — wszystko zależy od tego jacy byli ich rodzice,

Po  tym  wyjaśnieniu  możem y obecnie  zasadnicze 
praw a M endla  przedstawić — przy czym najlepiej b ę ­
dzie przeprow adzić  to na przykładzie.

Jeżeli skrzyżujem y psa lak ie jkolw iek  rasy o k ró t ­
k im  włosie, pochodzącego po takich  sam ych rodzicach 
jedno litego  co do genu krótko-włosości z suką  d ługo ­
włosą, również jednolitą  co do  tego genu, otrzymamy 
całe potom stwo krótkowłose.
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Dla przejrzystości użyjmy sym bo l’ na oznaczenie 
wchodzących w grę genów. N iech „ K “ ozmmza zwią­
zek dziedziczny na krótkowłosość, zaś „k“— gen pow o­
dujący długie włosy. S tąd  sk ład  genetyczny rodziców 
przedstaw ionych powyżej będzie:

pies: K. K. suka: k. k.
Potom stw o tej krzyżówki całe jest  n ie jednolite  

pod  względem genetycznym , gdyż o trzym ując jeden  
zav, iązek od ojca, a drugi od m atk i posiada wzór: 
Kk. W idzimy, że zawiązek dziedziczny na cechę krót 
kich  włosów znajduje  się u tych psów obok zawiązka 
dziedzicznego na  d ługie włosy — jed n ak  wszystkie psy 
w tym  m io c ie —będą posiadały  włos krótki.  Kró tkość  
w łosa „ p a n u je “ jak  gdyby nad  długością w ł o s a - m ó ­
wimy o niej w języku genetycznym, że jest cechą d o ­
m inu jącą  — długość włosa, k tó ra  ustępuje  przed  k r ó t ­
kością, nazywa się cechą ustępującą lub  recessywną. 
K ażdą cechę, k tó ra  zachowuje się w krzyżówkach p o ­
dobn ie  do kró tkości włosa nazywamy cechą d o m in u ­
jącą — każdą podobną  do długości — recessywną.

Jeżeli w dalszym ciągu naszych doświadczeń 
skrzyżujemy psa o składzie genetycznym : K k, czyli 
n ie jednolitego, k rótkow łosego, który jednak zawiera 
w ukryc iu  zawiązek długiego włosa —  z suką  o tak im  
sam ym  składzie genetycznym: K  k — o trzym ujem y 
potom stwo bardzo  ciekawe.

O trzym am y m ianowicie  7 5  procen t osobników 
o k ró tk im  włosie, oraz 25 procen t  osobników  o d łu ­
gim włosie. A więc po rodzicach krótkowłosowych 
m ożna otrzymać w potom stwie sztuki z d ługi.n  włosem. 
Oczywiście o ile rodzice byli niejednolici, co do g e ­
nów decydujących o w ym iarach  włosa.

P rzeb ieg  omawianej krzyżówki możem y znów 
przedstawić przy pom ocy symboli:

k.

k.

W  poko len iu  tym liczbow o— krótkow łose  do dłu 
gowłosych są jak  3 : 1 .  Lecz wśród owych 7 5  ciu 
procentów  krótkowłosowych, jest  ty lko jed n a  trzecia 
homozygotycznie krótkowłosych o wzorze: K  K. r e ­
szta to są osobniki heterozygotyczne o wzorze: K  k, 
lub: k K. N atom iast osobniki d ługowłose są wszyst­
kie jednolite , co do sk ładu  genetycznego m ają bowiem 
wzór: k k. Dalsze łączenie zwierząt homozygotycznych
0 wzorze: K K z podobnym i osobnikam i (K K) b ę ­
dzie nam  zawsze dawać w potom stw ie tylko osobniki 
krótkowłose. P odo b n ie  łączenie osobników  hom ozy­
gotycznych, co do genu k, a więc o wzorze: k k. 
z podobnym i (k k) będzie również zawsze dawało nam  
zwierzęta długowłose. N atom ias t  osobniki,  k ró tk o ­
włose wprawdzie, lecz heterozygotyczne, co do tego 
genu a więc o wzorze: K  k, lub: k  K  — będą nam  
znów dawać w m io c ie  75  p rocen t osobników k ró tk o ­
włosowych a 25  długowłosowych, całk iem  podobn ie  
jak  w tym przykładzie.

Z rozum ienie  przebiegu zjawisk dziedziczności
1 podstaw na jak ich  one się op iera ją  jest  spraw ą wiel­
kiej wagi dla hodowcy.

W ed ług  przedstawionych na tym przykładzie za­
sad dziedziczą się z jednego  poko len ia  na drugie 
wszystkie cechy tak zwane dziedziczne. Od cech dzie­
dzicznych należy odróżnić  cechy nabyte  w ciągu życia 
osobnika — więc n ie  można mówić o dziedziczeniu 
się cechy krótkości ogona, jeżeli m am y  do czynienia 
z psam i, k tó rym  się tę ważną część ciała obcina. Ogon 
kró tk i  przez obcięcie jest cechą nabytą  — natom iast 
ogon kró tk i jako  cecha rasowa — gdzie rodzą  się już 
zwierzęta z k ró tk im i ogonkam i —  jest  cechą dz ie ­
dziczną. Bardzo ważną rzeczą jest zdanie sobie  sprawy 
z tego, że cechy naby te  się n ie  dziedziczą.

Na powyższym przykładzie  przedstawiliśm y bieg 
dziedziczenia jednej pa ry  cech: k ró tkość  włosa — d łu ­
gość włosa. T ak  zestawione dwie odpow iadające so ­
bie cechy nazywamy cecham i przeciwstawnym i albo 
alle lom orficznym i. Cechy te stanowią razem  parę  cech — 
podobnie  i zawiązki na te cechy stanowią jedną  parę  
zawiązków.

Zwierzęta pos iadają  bardzo dużo różnych cech 
dziedzicznych, e tąd  i ilość zawiązków cech dziedzicz­
nych* jest bardzo  duża. Je d n a k  geny dziedziczą się 
n iezależnie od  siebie, tak  sam o i cechy związane 
z nimi. Zasada niezależności dziedziczenia się cech 
jest bardzo ważna. Jak  już wyżej w spom nieliśm y, pies 
posiada 2 6  p a r  chrom osom ów . Zawsze w każdej parze 
ch rom osom ów  jeden  jest  od ojca a d rugi od matki. 
Do k o m ó rek  rozrodczych przechodzi po jednym  c h ro ­
m osom ów  z każdej pary, przy czym każdy z c h ro m o ­
som ów danej pary  ma jednakow e szanse dostan ia  się 
do kom órk i rozrodczej. Wszystkie pary  chrom osom ów  
zachowują się niezależnie- od siebie, ale każda z nich 
dostarcza jednego ch ro m o so m u  do  tworzącej się k o ­
m órki rozrodczej.

Dla odróżnien ia  poszczególnych par  chrom oso  
mów p o n um eru jm y  chrom osom y, k tó re  je  tworzą, przy 
czym nad k reską  u łam kow ą napiszm y chrom osom y 
o trzym ane przez dane  zwierzę od jednego  z rodziców, 
a pod k reską  — od drugiego:

1 2 3 4  5  6  7 itd.

1 ” 2 ” 3 ” 4 ” 5 ” 6 ” T  itd.
Otóż przy pow staw aniu  k o m ó re k  rozrodczych 

nas tępu je  rozdzielenie się poszczególnych p a r  c h ro m o ­
somów, niezależnie  od tego, od k tórego  z rodziców 
pochodzą dane  chrom osom y. I tak  możem y otrzymać 
w jednej kom órce  rozrodczej: 1 2 ” 3 4 ” 5 ” 6 ” itd. 
a lbo w jakiej innej: 1 ' 2  3 ” 4  5 6 ” itd.

Ilość tych dowolnych niezależnych lcombinacyj 
jest  bardzo wielka, wynosi ona 226.

Ponieważ chrom osom y przechodzą do k o m ó rek  
rozrodczych w sposób niezależny — a więc i zawiązki 
cech dziedzicznych, znajdujące się w nich, zachowują 
się w sprawach dziedziczności tak samo.

W obec tego w przypadku  dwu niezależnych p a r  
cech należy się spodziewać szesnastu możliwych k o m ­
binacyj cech, a to właśnie dlatego, że każdy z ro d z i­
ców będzie  w s tanie  wytworzyć tylko cztery odm ienne  
kom órk i rozrodcze, a mianowicie: jeżeli, jak  w przy­
kładzie długości włosa, oznaczać będziem y poszczegól­
ne geny li te ram i, to na każdą parę  genów sk łada  się 
jeden  dom inujący, a drugi jego odpow iedn ik  reces- 
sywny. W eźmy pod uwagę geny pierwszej pary  
A i a oraz drugiej pa ry  B i b, gdzie duże l i te ry  ozna­
czają geny dom inujące , a m ałe  recessywne.

Stąd zwierzę o składzie g en e ty c z n y m :

——jjS  p ro d u k u je  k o m ó rk i  rozrodcze czterech następu-, 

jących  typów : A B, a b, A b, a B

pies; K k.

kom órk i/  
rozrodoze p:

K

suka: K

kom órki
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Jeżeli teraz psa  o składzie :  skrzyżujemy
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z taką sam ą suką, a więc p roduku jącą  takie sam e k o ­
m órk i rozrodcze: A B ,  a b ,  A b ,  i a B, stosunki licz­
bowe potomstwa dadzą się najlepiej wyrazić na  „sza­
chow nicy^  w sposób następujący:

N a szesnaście możliwych kom binacy j  jedna  jest 
taka, k tó ra  zawiera cztery duże znaki (AABB), jak 
również jedna  zawierająca aabb. Na ogół 9  o sobn i­
ków okazuje  obydwie dom inu jące  cechy, po trzy oso­
bn ik i  okazują iedną  ustępującą  i iedną dom inującą  
cechę a jeden  okazuje obydwie cechy. M am y tu 
więc s tosunek  ilościowy om aw ianych  typów jak  
9  : 3 : 3 : 1. S tosunek  ten udow adnia  rozszczepianie się 
cech, k tó reśm y poprzedn io  omówili z punk tu  widzenia 
zachowania się chrom osom ów .

Na tej samej zasadzie odbyw ają  się rozszczepienia 
cech, k tó re  obserw ujem y w krzyżówkach bardziej sk o m ­
plikowanych, gdzie wcnodzi większa ilość cech

Ja k  widzimy, praw a dziedziczności są w stanie 
wyjaśnić wiele ciekawych kwestii hodow lanych , a zna­
jom ość  tych praw daje  hodowcy św iadom ość jego  
pracy  handlow ej i zdawanie  sobie sprawy zarówno 
z możliwości od tw orzenia  typów p ierw otnych, jak  
również syntezy nowych typów o pożądanych dla  h o ­
dowli zaletach.

♦

kom órk i rozrodcze psa: 
A B A b a B a b

k om órk i  A B A B A b a B a b
A B A B A B A B

rozrodcze A b A B A b a B a b
A b A b A b A b

suki: a B A B A b a B a b
A b a B a B a B

a b A B A b a B a b
a b a b a b a b

W a l d e m a r  Marr,  B e r l i n

WYSTAWY I PRÓBY POLOWE 1938 R. W DANI
W dniu  2 5  m arca  b. r. m ia łem  zaszczyt sądzić 

psy rasow e na wystawie, urządzonej przez D uński 
K enne l  K lub  w K openhadze, oraz w dn. 1 0 — 11 kw ie t­
nia  b.r. po in te ry  — na p róbach  polowych, zorganizowa­
nych przez D uński P o in te r  Klub.

Sędziowanie w kra jach  Skandynaw sk ich  zawsze 
dostarcza mi dużo zadowolenia dlatego, że psy m y ­
śliwskie w tych k ra jach  m ają bardzo szerokie zastoso­
wanie, hodowcy i właściciele psów są w ielk im i sport- 
sm enam i, oprócz tego nadzwyczajna gościnność, oraz 
wszelkie względy okazywane tam  zagranicznym  sędziom 
przewyższają wszystko, czego można oczekiwać.

W ystawionych było 41 po interów , 3 4  cocker spa ­
nieli i 9  sp r inger  spanieli.

O dnośn ie  po interów , to jakość  m ateria łu , n ies te ­
ty, n ie  przewyższała m ego oczekiwania. Odwrotnie, 
oczekiwałem lepszego m ateria łu . Typ po in tera  w Danii 
jest  wcale udatny. Poza tym psy posiadają  dobrą  
maść i ładne  ogony. Słowem  dobre  jes t  to wszystko, 
co przede wszystkim rzuca się w oczy widzowi p o ­
stronnem u. Po  uważmejszym rozpatrzeniu  m ater ia łu  
je d n a k  spostrzegam y takie wady, jak  źle zbudowany 
bark , n iedostatecznie  w ysklepione żebra i n iedoc iąg ­
nięcie w zadzie. O dnośnie  budow y kośćca nie da się 
również powiedzieć wiele dobrego. W idzieliśmy 
wprawdzie k ilka  psów z d ob rym  kośćcem i dostatecz­
nym  wzrostem, lecz przygniatająca większość była zbyt 
d robna  i delikatna. Zdaje mi się, że w k ra jach  S k a n ­
dynaw skich nie  przywiązują odnośnie  kośćca i wzrostu 
po in te ra  należytego znaczenia, czego dow odem  może 
być fakt, że wśród w ybrakow anych  przeze m nie  psów, 
właśnie z pow odu tych wad, znajdowały się egzem pla­
rze wysoko odznaczone na  poprzednich  wystawach 
przez duńsk ie  i szwedzkie autorytety. Niestety, nie 
m ogłem  takim  psom  przyznać pierwszych nagród  
z uwagi na  to, iż po in te r  jest  p rzede  wszystkim psem  
roboczym , dla k tó rego  dohry  kościec, substancja  i o d ­

powiedni wzrost są n ieodzow nym i w arunkam i koniecz 
nym i zarówno do pracy  w polu  jak  i do rozpłodu.

S trom e  i przeładowane łopatki były w adami ogól 
nymi, wobec czego nie pozostało  mi n ic  innego, jak  
odnieść się do tych b raków  z większą to lerancją  i 
przysądzić n iek tó rym  egzem plarzom  ocenę „d o sk o n a ­
ły". R ozum ie  się, że w takich  w ypadkach  odgrywały 
decydującą ro lę  inne  wysokie wartości tj. budow a i typ

N iepokojącym  jest  fakt, iż w Danii ogólna ja 
kość m ater ia łu  stale się pogarsza. W klasie psów róż 
nego wieku n ie  widziałem w ro k u  bieżącym psów 
któ re  o trzymały przed  dw om a laty pierwsze miejsca 
k iedy  to sędziowałem w Danii psy po raz ostatni. Po  
nieważ zam iast tych psów nie wystawiono niczego nc 
wego, w skutek  tego poin tery , k tóre  dwa la ta  tem i 
uzyskały trzecie i czwarte miejsca, znalazły śię w tym 
ro k u  na miejscach pierwszych.

N a p róbach  polowych w Danii sędziowałem p o ­
raź pierwszy. Niestety, przeżyłem  tu jeszcze większe 
rozczarowanie, niż na wystawie. W  klasie  otwartej by ­
ło 15 pointerów, a w k lasie  zwycięzców 17.

W  obu k lasach przygniatająca większość psów 
szukała do lnym  wiatrem, grzebiąc się n .  śladach. 
W skutek  tego psy „spycha ły"  zwierzynę, albo za trzy­
m yw ały  się od niej na  trzy kroki. D obra  połowa zwie­
rzyny nie by ła  odnajdyw ana przez psy, lecz wypłasza­
na  przez sędziów lub  publiczność. U k ładan ie  psów nie 
m ożna również nazwać dostatecznym i stąd mania 
grzebania  się po  ś ladach, właściwa większości d u ń ­
skich pointerów.

W klasie  otwartej zwyciężył czerwono nak rap iany  
pies „M o n s ieu r"  p. Brandta , a w klasie zwycięzców 
„O ksby T re f f“ p. A. A ndersena . Psy te posiadały  
s trom e  bark i (łopatki), lecz m im o  to były one bezkon­
ku rency jne  podczas pracy  na  tych próbach . Reszta m a ­
te ria łu  psiego, m im o  uzyskanych nagród , p rzedstawiała  
daleko  niższy poziom pracy.



Pointer, p ie s  „O ksby T re ff" , w ł. D yrektora A . A n ­
dersena, O densi, D a n ia , o trzym a ł I  nagrodę na  

próbach  po low ych  w  r. 1938 .

„ M o n s ieu r“ i „O ksby T re f f“ w zupełności p o ­
twierdziły mój pogląd, iż łopa tka  odgrywa w pracy psa 
d rugorzędną  rolę, i że cała p raca  psa  zależy od b u ­
dowy grzbietu, żeber i zadu. Psy te zostały przeze 
m n ie  ocenione jako  doskonałe , gdyż, pominąwszy 
s trom e  łopatk i, posiadały idealną  budow ę reszty ciała. 
O ba psy okazały się najszybszymi, posiadały  najwięcej 
tem p eram en tu  i wytrzymałości i zajęły lekko  pierwsze 
m iejsca w swoich klasach.

C ocker spaniele. D ania  n ie  posiada  dzikich k r ó ­
lików i niewiele  bażantów, dla tego też cockery  nie 
znajdują  tam  szerszego zastosowania w polowaniu 
i, w związku z tym, rasa  ta n ie  stoi na  należytym  p o ­
ziomie. N ie  widziałem zainteresowania się cockeram i 
naw et wśród właścicieli tych psów. Nie widać u m ie ­
ję tności u trzym yw ania psa w kondycji  wystawowej. 
N ie  wyczesana sierść, psy p rzekarm ione  jak  na rzeź, 
bez  tem peram en tu ,  z n ieskończoną ilością wad. J e ­
szcze gorzej przedstawia się spraw a ze sp r inger  spa­
n ielam i. W śród  tej rasy  n ie  znalazłem  ani typu, ani 
budow y, ani prawidłowej sierści. Wszyscy przedstaw i­
ciele tej rasy  były to psy surowe, ciężkie, po większej 
części z n iepraw id łow o opadn ię tym i pow iekam i jak  
u Bloodhoundów. W yjątkowo p rzy jem ne  wrażenie wy­
w arła  tylko jedna  suka tej rasy, k tórej przysądziłem 
cham pionat. — W praw dzie  i ta nie znajdowała się 
w należytej to rm ie ,  jednakże  była u  niej widoczna 
rasa  i n ie  pos iadała  poważnych anatom icznych d e ­
fektów.

Z ras, k tó re  n ie  sądziłem, były ilościowo dobrze 
reprezen tow ane  angielskie  setery  w ilości 5 4  sztuk. 
Z ubolew aniem  m uszę stwierdzić, iż jakość  ich była 
bardzo niska. Dużo psów bez określonego  typu i s u b ­
stancji, zbyt wysokich, — o wybitn ie  spłaszczonych 
żebrach, zupełn ie  n ienadających  się do pracy  w polu.

Pointer, p ie s  „ K in g  o f  Skanderborg“, w ł. Carl 
M . N ielsen , Skanderborg , D an ia , o trzym a ł I  n a ­
grodę n a  w ysta w ie  psów  w  dn. 2 5 -27 . I I I .  1 9 3 8  r. 

w  K openhadze .

W prawdzie, było  m iędzy n im i dużo polowych zwy­
cięzców, lecz b iorąc  pod  uwagę tę skalę  wymagań, 
jaka  jest  s tosowana na p róbach  po interów , można 
stwierdzić, że wszystkie o trzym ane przez te p sy  n a ­
g rody  — żadnego poważnego znaczenia n ie  mają. M a­
teriał, k tó ry  widziałem na wystawie, dobrze  pracow ać 
nie  może. U większości grzbiet w czasie chodów w y­
wija się, jak  żmija, przy tak im  grzbiecie zaś pies nie 
może ani rozwinąć szybkości ani wykazać należy­
tej wytrzymałości. O prócz tego przygniatająca w ięk­
szość angielskich  seterów posiada  bardzo  wysokie 
kończyny. P rzem aw ia  w nich  typ spaniela, lecz nie 
ang, setera, typ o uszach dw ukro tn ie  dłuższych, niż 
pow inno m ieć miejsce.

Jeszcze gorsze wrażenie spraw iły  na m n ie  ir landz­
kie setery, k tó re  wystawiono w ilości 13 egzemplarzy. 
W prawdzie, sądząc po typie, m ożna dać im  przed se- 
te ram i ang. w Danii pierwszeństwo, lecz, jeśli chodzi
0 budowę, n ie  były one ani o jo tę  lepszym i od tych 
ostatnich. P raw ie  wszystkim b raku je  kośćca. C ienkie 
nogi, okrąg łe  kości kończyn — jak  ołówki, obwisłe 
zady i wąskie k la tk i piersiowe. M aść naogół dobra.

M am  wrażenie, że w Danii najlepiej prezentu ją  
się n iem ieck ie  kró tkow łose  wyżły. W ystawiono 4 3  
okazy. Ogólny poziom tych psów był bardzo  wysoki
1 powszechną uwagę zwracało na  siebie k i lka  p ierw szo­
rzędnych egzemplarzy, takich jakich  n ie  bardzo często 
można spotkać  naw et na  wielkich wystawach w N iem ­
czech. C iekaw ym  jest, iż cały m ater ia ł  został w ypro ­
dukow any w Danii, bez udziału  psów im portow anych  
z Niem iec. T łum aczyć to należy w ysokim  poziomem 
m ater ia łu  zarodowego tej rasy w Danii, gdyż w N iem ­
czech wyżły k ró tkow łose  stoją obecnie  na  n isk im  p o ­
ziomie, tak  pod  w zględem ek s te r ie ru  jak  i zalet p o ­
lowych.

W  l ip c o w y m  num erze  ukażą się  m. i. następujące artykuły:

P R O F . D R  T. M A R C H L E W S K I —  Z a s t o s o w a n ie  w s p ó łc z e s n e j  g e n e ty k i  do
h o d o w l i  p só w .

D R  H A U C K , W ie d e ń  —  S p r a w o z d a n ie  z  w y s t a w y  p s ó w  w  W ied n iu .

G E O  H O R O W I T Z , L o n d o n -F ie ld  T r ia lsy  S e te r  K lubu.
S p r a w o z d a n ie  z O g ó ln o p o ls k ie j  W y s ta w y  P s ó w  w  K a to w ic a c h .
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S t e f a n B ł o e k i  i- n iDopuszczalne 
rodzaje maści u dogów

Dog arlekin o wybitnie typowej budowie. Z  hodowli dogów p. M. Reibe.

Oceniając psy tej rasy  od 3 ch lat w Polsce, m ia ­
łem  m ożność zaobserwowania, iż hodowcy w kra ju  
n ie  zupełnie  zdają  sobie spraw ę z tego, że maść 
u  doga, pominąwszy oczywiście wygląd ogólny, 

odgryw a jedną  z zasadniczych ro li  przy ocenie wzorca 
tej rasy. Najczęściej widziane dogi u nas  w kra ju  
grzeszą właśnie b rak iem  zdeklarowanej maści, co w wielu 
w ypadkach  obniża  wartość wzorcową psa, a często 
naw et pociąga w swych sku tkach  dyskwalifikacje d o ­
brych  zresztą skąd inąd  egzemplarzy. W iększość m iło ­
śników  psów n ieo r ien tu je  się w tych sprawach, nabywa 
psa, patrząc na ogólny jego wygląd i doznaje po tym 
rozczarowania, gdy na  wystawach sędzia n ie  przyznaje 
psom , według ich m niem an ia  doskonałym , odpow ied­
niej oceny.

W in teresie  więc szerszego ogółu m iłośn ików  tej 
pięknej i szlachetnej rasy  podaję  poniżej cha rak te ry ­
stykę typów rasy  doga n iem ieckiego, w odniesien iu  
do poszczególnych rodzajów maści, ogólnie przyjętych 
i ściśle honorow anych  n a  wszystkich m iędzynarodo­
wych wystawach.

R ozróżniam y pięć typów maści doga niemieckiego:
A . D o g i  p r ę g o w a n e .
M aść zasadnicza jasno  złota do c iem no p o m a ra ń ­

czowej, zawsze z czarnymi silnym i pręgam i. Im  in ­
tensywniejsza jes t  m aść zasadnicza i im  silniej uw y­
da tn ione  pręgi tym  wyżej jes t  oceniany pies. Na p o ­
l iczkach i uszach dopuszczalny jes t  ciemniejszy nalot. 
Nie wskazane są m ałe  b ia łe  znaki na  piersi i palcach, 
jak  również ja sne  oczy i pazury.

Wady: barw a żółto szara, lub  żółto n ieb ieska  
i b ru d n o  żółta. W szystkie b iałe  znaki bądź to na  
piersi, szyi, odnóżach i na  ogonie. Białe znaki poz­
bawiają psa oceny. Do wad należy zaliczyć również 
ja sne  oczy.

B. D o g i  z ło c i s t e .
Maść jasno  złoto żółta do soczysto p o m arań czo ­

wej. Pożądana czarna m aska  i czarne pazury. N a j­
lepszą jest barwa złoto-żółta.

Wady: Barwa żółto szara, żółto n ieb ieska  i brudno- 
żółta, oraz białe znaki i ja sne  oczy obniżają wybitnie 
ocenę psa.

Idealny typ głow y doga

C. D o g i  n i e b ie s k ie .
Barwa możliwie czysto sta lowo-błękitna bez żad­

nych  nalotów czarnych. B łęk itne  dogi m ogą mieć 
jaśniejsze oczy.

Wady: Szaro lu b  żółto-błękitna barwa, tzw.
szklanne oczy i wszystkie b iałe  odznaki.

D. D o g i  c z a r n e .
Maść o najintensywniejszej i błyszczącej czerni. 

Oczy ciemne.
Wady: barwa b ru n a tn o  lub błękitno-czarna, jasne  

oczy. Dogi z większymi białym i znakam i należy przy 
p rem iow an iu  oceniać niżej. Dopuszczalne są jedynie  
b ia ła  strzałka n a  podgard lu , b ia ła  p lam a  na  piersiach 
i łapach. N atom ias t  łysina, obręcz na  szyi i wysokie 
białe  „ ska rpe tk i" ,  wykluczają psa od prem iow ania .

E. D o g i  p l a m i s t e  — a r le k in y  (T ig e r d o g e ) .
Maść zasadnicza (tło) śnieżno-biała, z n ie ró w n o ­

m iernym i poszarpanym i czarnym i p lam am i, pokryw ają­
cymi całe ciało. Dopuszczalne są, jakko lw iek  nie  p o ­
żądane, m alu tk ie  szare lub  bronzow e plam y. Oczy 
powinny być c iem ne, jednakow oż dopuszcza się oczy 
jaśniejsze, a naw et oczy podwójnego koloru , jednakże  
te ostatnie są najm niej pożądane. Nos czarny, do-



puszczalny jest również nos czarno-nakrap iany  lub 
cielistej barwy.

W ady: b iałe  tło z k i lk u  dużym i czarnymi p la ­
m am i, nas tępnie  szaro-niebieska m aść zasadnicza, oraz 
oczy k o lo ru  wodnistego, czerwone, lub  kapraw e. Od 
prem iow ania  są wykluczone: 1. Dogi b ia łe  bez żadnego 
czarnego ry sunku ,  a lb inosy i dogi g łuche. 2. Dogi 
m ające  tylko jedną  dużą czarną p lam ę  na  grzbiecie 
na  kształt płaszcza, a jedyn ie  nogi, szyja i koniec  ogona 
białe. 3. T a k  zwane dogi porcelanow e z p lam am i 
b łęk itnym i, szarymi, żółtymi lub  pręgow anym i. 4. T ak  
zwane szare arlekiny, o tle szarym z ciem nym i plamami.

N ajtrudniejszą do hodowli jes t  odm iana  dogów 
arlekinów , gdyż w każdym m iocie naw et po najlepszych 
rodzicach trafi się pewien procen t  psów z wadami 
wyżej w ym ienionym i. N ajlepszym  wyjściem z sytuacji 
byłoby e lim inow anie  pogłowia obdarzonego powyższymi 
wadam i z dalszej hodowli. Do w yelim inow ania  takich 
psów m uszą się przyczynić sam i m iłośnicy, odm awiając 
nabycia takiego m ateria łu .

Tych k ilka  uwag opartych  na  postanowieniach 
N iem ieckiego  K lu b u  Dogów z 1.7 stycznia 1 9 3 2  r. 
posłuży niewątpliw ie do lepszego uśw iadom ien ia  n a ­
szych m iłośn ików  i uchron i ich od wielu rozczarowań 
i n iepow odzeń w dalszej hodowli.

W a l d e m a r  M a r r
B erlin

W ra ż e n ia  z

14  i 15 m aja  br. już poraź trzeci z rzędu  b ra łem  
udział w wystawie psów w Warszawie. Daje to m o ż­
ność wypowiedzieć się nie tylko o jakości rep rezen to ­
wanego na wystawie m ater ia łu ,  lecz także ująć k ry ­
tycznie rozwój psiarstwa w Polsce wogóle, gdyż w prze­
ciągu tych trzech la t  m ia łem  m ożność przyglądnąć 
się z b liska pracy i wyciągnąć różne  wnioski.

O dnośnie  wystawionego m ater ia łu  w k lasach psów 
myśliwskich nie  m ogłem , niestety, zauważyć postępu, 
w n iek tó rych  rasach  zaś jak  np. seterów ang. należy 
stwierdzić naw et znaczny k ro k  w tył. I lość wystawio­
nych psów tej rasy  spad ła  w tym  ro k u  praw ie do 
połowy, obniżyła się również jakość  m ateria łu . Ogólną 
wadą u  przedstawicieli tej rasy  jest  m ały  wzrost, b a r ­
dzo zły kościec i b ra k  substancji. T yp  seterów  a n g ie l­
skich w Po lsce  dość dobry.

Mały k ro k  naprzód  zrobiły  ilościowo w tym  ro k u  
setery  irlandzkie . Jednakże  oprócz im portow anej suki 
„G olden  G lory  of G lyncoed“ p. S. Pleśniewicza, reszta 
m ater ia łu  stała  na n isk im  poziomie. I w tej rasie, 
jak  i u  seterów  angielskich , typ był s tosunkow o d o ­
stateczny. A natom iczna budow a pozostawia dużo do 
życzenia, ja k  również i m aść w przeważającej w ięk ­
szości zbyt jasna.

Jedyny seter  gordon  „ R a j t“ p. S. B ułak  Bałaćho- 
wicza z pow odzeniem  b ro n i ł  sławy swej rasy, gdyż był 
nadzwyczajny w typie, pierwszorzędnej budowy i maści. 
P ies  ten m oże z powodzeniem  znaleść się na  ja k ie j ­
ko lw iek  dużej wystawie naszego kon tynen tu ,  bez 
specjalnego ryzyka naw et w silnej konkurenc ji .

Po in te ry  n ie  poczyniły również w ciągu osta t­
n iego ro k u  żadnego postępu  i bia ło-czarny pies „ R h u m “ 
p. K. Antoszewskiego pozostał najlepszym  pizedstawi- 
ćie lem  tej rasy  w Polsce, tak jak  był n im  do tego 
czasu. Do tej pory  nie znalazło się na zm ianę niczego 
innego, co można byłoby porów nać z tym p ięknym  
i rasow ym  psem.

Z  hodow li dogów  p . M . Reibe.

osttatalejj w ystaw y p só w  
w  W a rsza w ie

O cocker spanielach, jako  o rasie, w Polsce je sz ­
cze na razie niczego m ów ić n ie  można. Cały p rz e d ­
stawiony m ate r ia ł  wykazuje bardzo złe pochodzenie  
i przyznanie tej ras ie  nagrody  posiada  czysto zachęca­
jący charak ter.  N iem a tu należytego i prawidłowego 
typu, psy n ie  posiadają  sw obodnego ruchu ,  większość 
zaś posiada odrażającą p łaską  stopę. W arunk i p o lo ­
wania w Polsce są takie , że cockery  w tym  kra ju  nie 
m ają  zastosowania w polu . C ocker odgryw a więc ro lę  
psa pokojowego i odpow iednio  do tego szybko zatraca 
charak terys tyczne  cechy swej rasy. Przed  k ilku  laty 
widziałem na  wystawie w Warszawie cockery  p. Oyrza- 
newskiego. N ie  hyły to też jak ieś  nadzwyczajne gwiazdy, 
lecz była w nich widoczna rasa, posiadały  prawidłowy 
typ i dob re  chody. W tym  ro k u  nie było ani jednego 
egzemplarza, k tó ryby  m ógł rów nać się z psam i p. Oyrza- 
nowskiego.

Dwa im portow ane  angielskie  Springer —  spaniele  
z godnością  reprezentow ały  swą rasę. N a  specjalną 
uwagę zasługuje cham p. „Rollick  o f  H a r t in g “ Ks. Iza­
belli  Radziwiłłowej. To n ie  tylko najlepszy p rzeds ta ­
wiciel tej rasy w Polsce, lecz jeden  z lepszych psów 
w Anglii. Angielski Springer — spaniel w ostatn ich  cza­
sach szybko rozpowszechnia się po całym  świecie 
i, jes tem  przekonany, że n iedalek i jest czas, k iedy 
w Polsce myśliwi bliżej zapoznają się z tą rasą  i o c e ­
nią ją w edług  zasług. Będąc sam  zajadłym  zw olenni­
k iem  i hodowcą pointerów, n ie  m ogę obejść się bez 
Springera, gdyż poin te r  może być pożyteczny w p o lo ­
waniu ty lko przez pó łto ra  m iesiąca  w roku , na tom ias t 
Springer jest m o im  n iezastąp ionym  pom ocnik iem  przez 
cały rok , oddając  o g rom ne  usługi na  polow aniu  na 
wszystkie gatunki zwierzyny od je len ia  do bekasa  
włącznie.

N iem ieckie  krótkow łose wyżły zwiększyły się 
ilościowo znacznie. Ś redn ia  jakość  ich n ie  jest zła. 
Dwa z nich, k tó re  o trzymały pierwsze m iejsca w tej



rasie są bardzo praw idłow o zbudowane, są jed n ak  
nieco za grube. Więcej e leganckim i były psy hodowli 
p. A bramowicza. Niestety, posiadały  one łukow ate  
grzbiety i jasne  oczy Na ostatnią w adę  specjalnie 
zwracam uwagę, ponieważ wszystkie rasy  m yśliw skich 
psów, jak  angielskich tak i kon tynenta lnych , powinny 
mieć oko c iem ne o m iękk ich  tonach. Jasne, ostro za­
barw ione  oko w skrzuje  na wpływ postronnej — nie 
myśliwskiej rasy.

Przy okazji pozwolę sobie wypowiedzieć się 
o ogólnym  wrażeniu, jak ie  odniosłem  z wystawy psów 
w Polsce za osta tn ie  trzechlećie.

O gólne wrażenie pozostaje bardzo dodatnie , w o r ­
ganizacji wystaw jed n ak  n ie  widzę postępu. Jedyny 
krok  naprzód  — to wprowadzenie  w tym ro k u  ks ią ­
żek sędziowskich, co bardzo ułatwia pracę  sędziom. 
Odnośnie  katalogu, to można by go zbliżyć do norm y, 
przyjętej w krajach, gdzie wystawy urządzane są od- 
dawna. W arszawski katalog m ógłb) być w objętości 
o połowę cieńszym, na tom ias t  m ógłby być więcej p r a k ­
tycznym. Główną jego wadą jest niezbyt jasne  wysz 
czególnienie w jakich  k lasach każdy pies bierze udział. 
Sam  zaś podział na  klasy jest  n ieco prymitywny. By­
łoby prawidłowiej, gdyby klasy n ie  były num erow ane  
w każdej rasie  od 1 — 6 , na tom ias t  gdyby num erac ja  
psów biegła  przez cały kata log  od Nr. 1 do końca, 
w zależności od ogólnej ilości ldas  na wystawie. Przy 
czym podział na klasy powinienby  wyszczególnić w k a ­
talogach każdą rasę  oddzielnie, a nawet każdą płeć. 
Psy  w katalogach zasadniczo uszeregowuje się nie 
ty lko w edług ras, ale i w edług płci W katalogu 
przed wyszczególnieniem rasy  psów i przed każdą 
klasą wyszczególnia się n o rm aln ie  wszystkie nagrody  
honorow e i specjalne, przeznaczone dla danej rasy. 
T ak ie  sam e wyszczególnienie um ieszcza się w książce 
sędziowskiej, przez co ułatwia się p racę sekretarza 
ringu. Żałowałem  p. W attsona, biegającego przez dwa 
dni po wystawie z katalogiem  w rę k u  i rozdzielającego 
nagrody  honorowe. Przy uw zględnieniu  tej d robnostk i 
przyznanie  nagród  nie  zab ierałoby wiele czasu, lecz 
autom atycznie  byłoby  uwzględnione przez sędziów p o d ­
czas sędziowania

Nie byłoby od rzeczy przejrzeć n iek tó re  p rzep i­
sy prem iow ania , w których brak  logiki. N aprzykład, 
na ostatniej wystawie nie można było  przysądzić 
Springer — spanielow i cham p „Rollick of  H a r t in g “ za­
świadczenia na cham piona t  dla tego tylko, że n ie  było

iSetery irlandzkie , su ka  „G olden G lory o f  G lyncoed“ (na  
p ierw szym  p la n ie ) o trzym a ła  na  w ysta w ie  w  W arszaw ie  
ocenę „doskonała“, oraz p ies „Peterkin o f  G lyncoed“ , 
o trzym a ł ocenę „bardzo dobry" w ł. p. pro f. S ta n i­

s ła w a  P leśn ie  w icza.

F ot O. Jakubow ski 

M ięd zyn a ro d o w y  sędzia  p só w  m yśliw skich  p. W. M arr  
(z praw ej) na  pogaw ędce z  G eneralnym  Sekretarzem  M ię- 
dzyklubow ego K om itetu  K ynologicznego  i prezesem  Seter 
K lu b u  w  Polsce p . mec. B . Przychodźko (z lewej) oraz 
seniorem psiarstw a m yśliw skiego  p. L . Briesem ejstrem .

w tej rasie m in im u m  sześciu konkuren tów . P rz y ­
puszczam, że przepis  ten znalazł się w kata logu  jedy­
n ie  wskutek nieprawidłowego t łum aczenia  na język 
polski przepisów, obowiązujących kynologiczne o rg a ­
nizacje, wchodzące w skład  M iędzynarodowej F e d e ra ­
cji Kynologicznej. Z tych przepisów wynika, że w za ­
świadczeniach na cham pionat,  w ydawanych na  wysta­
wach, powinno być uwidocznione, czy było  więcej, czy  
m niej n iż  sześciu konkurentów . Celem otrzym ania  
ty tu łu  cham piona  koniecznym  jest, aby pies otrzym ał 
conajm niej dwa zaświadczenia na cham pionat, o ile w 
konkurencji  uczestniczyło nie mniej niż sześć psów, 
względnie trzy zaświadczenia, o ile bierze udział mniej 
niż sześć konkurentów . Przy tak im  stanie, jak i istnieje 
obecnie  w Polsce, duża ilość najlepszych psów nigdy 
nie  będzie w stanie uzyskać ty tu łu  cham piona, gdyż 
naw et w bardzo rozpowszechnionych rasach  często 
nie  m a sześciu konkuren tów  na jednej wystawie.

Również n ie  szkodziłoby zastanowić się nad  po ­
stanow ieniem  m ówiącym , że o ile w klasie suk  lub 
psów zgłoszono mniej niż dwa zapisy, to psy i suki 
osądzane są razem. T ak ie  połączenie m iałoby jeszcze 
jak iko lw iek  sens, o ileby na  wystawie w każdej klasie 
w ydaw ane były właścicielom pierwszych trzech psów 
pien iężne  nagrody.

Uroczyste rozdanie  honorow ych i specjalnych 
nagród  na drugi dzień wystawy jest  bardzo in te re su ­
jące d la  publiczności, o ile na  to pozwala czas, lecz 
jeszcze ciekawszym i korzystniejszym dla sprawy p s ia r ­
stwa byłoby, gdyby kom ite t  wystawy wydawał h o n o r o ­
we nagrody jedyn ie  wyróżniającym się egzem plarzom  
pod has łem  np. „najlepszem u psu  m y śliw s ldem u44, 
„najlepszem u te r ie row i41, „na jlepszem u psu  do s t ró ­
żowania lub  o b ro n y “ itd. Najbardziej wartościową n a ­
g rodę  zaś — „najlepszem u psu wystawy41. T aka  ino 
wacja, przyjęta we wszystkich kra jach , bardzo z a c ie ­
kaw ia publiczność, gdyż widzi ona  na r in g u  n a j le p ­
szych przedstawicieli każdej rasy. P os iada  to również 
i wychowawcze znaczenie, tak dla publiczności jak  
i d la  wystawców.
A T Z lO gó ln ie  wyniosłem  z wystawy dobre  wrażenie 
i ([myślę, że sprawy psiarstwa wogóle, a wystawy 
w^szczególności, wchodzą w Polsce n a  p raw id łow e tory.
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1. H odow ca szkockich owczarków p. 6 . Marszel ze 
swoimi psam i „H asso  v. d. S o n n en h ó h e“ i „M arga 
v. d. S o n n en h o h e" ,  k tó re  o trzym ały  na  wystawie 
oceny „bardzo  d o b ry “ .

2. Skye teriery  „ D o ro ta“ i „ J im m y “ wł. pp. pułkowni- 
kostwa P. i Z. Głogowskich o trzym ały  ocenę „bar- 
dzo dob ry" ,  zajm ując p ierwsze m iejsca w wystawio­
nych klasach.

3. S e te r  ang. „B eskid-Ferw or L o rd " ,  wp. p. W. S tan ­
kiewicza o trzym ał ocenę „doskonały" .

4. S e te r  ang. „S u rp r isse  K e n “ hod . i wł. p. mec. B. 
Przychodźko , o trzym ał ocenę „bardzo dobry".

5. Owczarki podha lańsk ie  „Juhas"  o trzym ał ocenę „dos­
konały" i „W itra “ ocenę „bardzo  d o b ry “ wł. p.
H. Górskiej.

6 . Skye teriery  „A li“ i „D o n n a“ wł. p. M. Rotwan- 
dowej o trzym ały  ocenę  „bardzo  d o b ry “ .

7. Szkocki te r ie r  „S m ill ing  J im y" wł. p. W andy Chal- 
l ie r  o trzym ał ocenę  „doskonały".



S t e f a n  B ł o c k i

YSTAWY PSÓW W TORUNIU

Klub  Kynologów w T o ru n iu  urządza już III z 
rzędu  Wystawę Psów Rasowych, dając dowód, 
że dział psiarstv a może stać się tak  sam o p o ­
pu la rn y m  i zdobyć sobie  powodzenie  jak  wszy­

stkie inne  gałęzie sportu  i hodow li w Polsce. Pod  tym  
względem T o ru ń  zaczyna świecić p rzyk ładem  dla in ­
nych azieln ic  naszego kraju. Dotychczas bowiem  je d y ­
nie  W arszawa i Lwów m ogły  sie wykazać jakąś  żyw­
szą działalnością, inne  dzielnice na tom ias t  n ie  mogły 
się zdobyć na ten  wyeiłek. obawiając się widocznie, 
że z powodu n ieuśw iadom ien ia  szerszego ogółu, wy­
stawy takie  n ie  m ogłyby  liczyć na powodzenie.

K lu b  K ynologów  w T o ru n iu  stwierdził, iż zam i­
łowanie  i uśw iadom ien ie  potęguje  się właśnie przez 
urządzam e wystaw, oczywiście dobrze  zorganizowanych, 
czego dow odem  jest, iż w ro k u  bieżącym wystawiono 
daleko  więcej psów ( 1 0 2 ), i że frekwencja  w po rów na­
n iu  z ro k iem  zeszłym była bezwątpienia da leko  licz­
niejsza.

Z psów m yśliwskich wybiły się na  pierwszy plan 
wyżły n iem ieck ie  (7 okazów) w tym  doskonała  suka 
„B lanka-Ira" ,  hod. J. Dylewski, wł W. Przybyła, oraz 
doskonały  pies „Castor-M auderode W esterh" ,  hod. v. 
B erm uth -K epburg ,  wł. B. Kocikowski. Obydwa psy 
otrzymały certyfikat na  cham pionat. Setery  ang. (4 egz.) 
i po in tery  ( 2  egz.) były słabsze w typie jakkolw iek  
i m iędzy nimi znalazły się psy doskonałe  ja k  poin te r  
„ L o rd “ , hod. B. Milewski, wł. Bakierow ski, oraz z s e ­
terów juka „S ab a“ , ks. K iszurno, wł. por. Kopiec. 
Jam n ik i  g ładkow łose były reprezentow ane przez h o ­
dowcę p. inż. M. S tańko. H odow la  ta może się p o ­
szczyć* doskonałym  psem  „ P u k iem  z N adw is ły“, k tó ­
ry  w klasie  młodzieży o trzym ał ocenę doskonały, p o ­
n ad to  o trzym ał on tu tu ł  najlepszego p sa  w ysta w y. 
Również zc ubyła ocenę doskona ła  suka „Saba M ysz“, 
tegoż sam ego właściciela. Żałować należy, iż jam nitd  
n ie  były obyte  z otoczeniem  i wykazały w obecności 
innych  psów zbyt duże on ieśm ielenie . C harty  sybery j­
skie  — 2  okazy dob re  w typie, wykazują zbyt słaby 
kościec, co należy przypisać sku tkom  n ieodpow iedn ie­
go wychowu. Wyżej wym ienione  rasy oceniał p. radca  
t1 Przychodźko.

Z g rupy  terierów  najliczniej rep rezen tow ane  by­
ły foksteriery ostrowłose. N aogóJ nieszczególne w ty ­
pie  i owłosieniu. Najlepszym  z nich był pies „Puszek‘(k-; 
hod . i wł. R. Daszkowska, k tó ry  o trzym ał ocenę b. 
dobry . Z a ireda le  terierów  — 4  okazy— wyróżnił się 
p ies „Altesse  Kadet*, hod. L. Lam ia, wł. H. Dziatlik. 
P ies o prawie idealnej budowie, dobrze  związany, d o ­
skonały  krzyż, o doskonałej głowie i uszach. Jedynie  
pielęgnacja włosa n iedom aga  i pies zdradzał chorobę  
oczu. D rug im  bardzo d ob rym  był pies „S m yk" ,  hod. 
W ieczorek, wł. m jr. W. M atula, słabiej związany i n ie ­
co przydługi o zbyt wadliwych uszach. Ze szkockich 
terierów  — 5  okazów, wyróżnił się pies „B ies",  p o ­
siadający w swej krv i s ławnych cham pionów  H ea the r  
hod. i wł. inż. Mięsowicz. P ies  ten o trzym ał ocenę 
bardzo  dobry.

Z owczarków na  pierwsze miejsce wysunęły  się 
owczarki n iem ieck ie  —  2 2  okazy, najliczniej na wy­
stawie reprezentow ane. Psy te przedstawiały rozm aite ­

go rodzaju  m a te r ia ł  od ba razo  dobrego  do m iernego  
włącznie. W ykazuje  to, iż hodow la tych psów w P o l­
sce n ie  stoi jeszcze na odpow iednim  Doziomie. Z na j­
główniejszych wad należy wymienić: słaby kośc.ec, 
zbyt k ró tk ie  szyje, nieszczególny te m p eram en t  i zbyt 
s łabo rozwinięte partie  tylnych odnóży. Za najlepsze 
go psa został uznany „Tarzan z Z am ku Dybów" wł. 
T. Żydowicz, k tó ry  o trzym ał ocenę dosKonały i puchar  
Towarzystwa M iłośników Psa  Służbowego w Polsce. 
O w czark i—niem ieck ie  oceniał p. nadkom . A. G rim m .

B ernardy  (4) nietypowe. H odow la  tych psów jest 
p row adzona bez żadnej myśli przewodniej. Łączy się to, 
co jest pod ręką , n ie  bacząc na b rak  typowości i na 
rozm aite  wady fizyczne psa. Psy  posiadają  wiele sub 
stancji, w typie na tom ias t  p rzypom ina ją  raczej psy 
rzeźnickie. W ydaje się to tym dz*wniejsze, iż  właśnie 
na P om orzu  istnieje jedna  z najlepszych hodowl. tych 
psów w Polsce  tj. hodow la p. A. Stachowskiego, kt< y, 
nieste ty, swoich psów na wystawę nie  wysłał. P o n ie ­
waż wielu właścicieli tych psów zwracało się do m nie 
z p rośbą  o p o d am e  im  właściwego typu St. B ernarda , 
uczynię to w l ipcu , umieszczając podobiznę  psów 
p. G locknera ,  jednego  z najw ybitn iejszych znawców 
i hodowców tej rasy  na  naszym  kontynencie .

Dogi, po za owczarkam i n iem ieckim i, p rzeds ta ­
wiały drugą  z kolei najliczniejszą g rupę  wystawową 
w ilości 12. O cenę doskonały  o trzym ał pies złocisto- 
żółty im portow any  „K o rn e t t  z Ditr  chseck", wł. W. Ga- 
łążewski, pies o rzeczywiście im ponującej postawie, 
znakom itej maści, doskonałym  kośćcu i wybitnie typo­
wej głowie. O cenę bardzo  dobry , o trzym aia suka 
„Lorie  S a rm a tia " ,  wł. M. Reibe, li tylko za wybitne 
zalety eks terieru .  Suka  ta je d n a k  pod  względem ogól­
nego wyglądu, wskazywała na og rom ne zan edbanie  
ze s trony  właściciela. W ychudzona i przeciążona p o ­
rodam i. Tak im i spraw am i pow innyby się zająć T o ­
warzystwa Opieki nad  Zwierzętami. K om ite ty  w ysta­
wowe zaś nie pow innyby psów w tak im  stanie na 
wystawę przyjmować. Reszta psów wykazywała m n ie j­
sze lub  większe wady pod względem typowości, koś 
ca i p rzede  wszystkim .naści, do czego pow rócę w spe 
cja lnym  artykule . Boksery  n iem ieck ie  dwa, b ra k  in  
substancji, wzrostu, n iezbyt typowe głowy. D oberm anj 
dw a— przeciętne. Buldogi f rancusk ie  dwa, najlepsze 
„ D o rle ’y v. K iss ingen" wł. doktorostw a E. J. Szwar 
tzów. N iespodziankę sprawiły B lenheim  i R uby  —spa 
niele. D oskonałe  w typie, kośćcu, uw łosieniu  i do 
skonale  obyte  z otoczeniem. Z B lenhe im  s[ anieli naj 
lepszą ocenę „doskona ły"  o trzym ał pies „Coco" hod 
i wł. K. S tiens, a z R u b y —spanieli „ d o sk o n a ły "— sukt 
„ P ik u ś" ,  hod. wł P. W iniarsk i.  Dwa karłow ab  
gładkow łose  pinczerki dość dobre ,  z czego „M ikk 
A m o r  S arm atia" ,  wł. konsu l  B. H ozakowski otrzyma- 
ocenę bardzo dobry. Jeden  przeciętny szpic. Bardzc 
d ob ry  pekińczyk „B ushy", wł. H r.  L. A łvensleben.

Z innych  psów należy w ymienić jednego  owczar­
ka podhalańskiego , psa „W ierch a"  wł. mjr. Kacz 
m arczyk  z oceną dobry , jednego  k o m o n d o ra  sukę 
„Basia" wł. inż. Z. Jen ik e  z oceną dostateczny, i *ed 
nego owczarka belgijskiego (groenandae)  „Jn le t  Sr 
M ’m e Bos", wł H r.  L. A lvensleben  z oceną dobry.



Na liczne zapytania zain teresow anych  miłośników' 
rasą owczarków podhalańsk ich  o właściwy wzorzec tej 
rasy, wyjaśniam, iż owczarek podhalańsk i  jest  n a j ­
bliższym krew niak iem  kuvasza i n.czym się właściwie 
nie różni od tego ostatn iego 0  ile wykazuje on 
takie  cechy, jak  podstawione tylne odnóżar:  wysoki 
kłąb, zapadnięty  grzbiet lub  zbyt szeroki łeb, 
to należy je  raczej poczytać za wadę wzorca, lecz n ie
za jak ieś  specjalne cech) charak terys tyczne  dla ow­
czarka podhalańsk iego . M oim  zdaniem , hodowcy, 
którzy chcą zająć się selekcją tej rasy, pov,inni przyjąć 
bez zastrzeżeń wzorzec obowiązujący dla kuvasza. 
Wzorzec ten jest  podany  w Nr. 4  r. 37.

Ogólne wrażenie z pokazu psów w T o r u n :u n a ­
leży scharakteryzow ać jako  bardzo dodatnie . Katalogi 
były jasne  i przejrzyste, organizacja wystawy b sp raw ­
na  i, co specjalnie należy podkreślić , większość psów 
posiadała  rodowody. W skazuje to, iż ten ważny szczegół 
w hodowli psów znajdujajj coraz bardziej należyte 
zrozum ienie  u pp. m iłośn ików  i hodowców psów r a ­
sowych.

I

Im portow ana  su ka  W M ondafhe o f  L yn n e“ (L o ya lty  o f  
L y n n e  - M a ta i  N ithera), wł. p . inż. Z. B iernackiego . 
Boernerowo k, W arszaw y. S u ka  ta  zosta ła  w  dn. 3
IV . br. p o kry ta  przez psa  m JIerry M ig ra n t“ (cha m p . k o ź ­
li am  J l ig r a n t  - R osolis Lynette) i urodziła  8  szczen ią t,

VI  Field  -  trialsy Pointer Klubu w Polsce
W dniu  2 4  kwietnia  b. r. odbyły  się w N a d a ­

rzynie 6 -te F ield-Trialsy  P o in te r  K lu b u  w Polsce  dla 
wyżłów ras  angielskich.

W  klasie młodzieży zgłoszono 7 psów — 4  p o in ­
tery i 3 setery angielskie.

Pierwsze miejsce uzyskała suka po inter „Egnal- 
L ib ia“ (Irokez-Bajka), hod. i wł. J. Lange. P rowadził 
J. Dziekanowski. Sędziowie przyznali jej nagrody:
1) Derby, o iiarow ana przez Po in te r  K lub  w Polsce,
2) M edal złoty Towarzystwa H odow li Psów M yśliw­
skich, 3) nag rodę  im. W. W attsona, a p. J. Lange, 
jako  hodowca, otrzym ał nag rodę  od Krakow skiego  O d ­
działu M ałopolsk iego  Towarzystwa Łowieckiego

Drugie  miejsce uzyskała suka po in ter  „E gnal-  
L ad y “ (Irokez B a jka“ ), wł. i hod. J. Lange. Prowadził 
J. Dziekanowski. Suka ta otrzymała drugą  nagrodę: 
S reb rn y  m edal Towarzystwa H odow li Psów Myśliwskich 
i nagrodę  im. B, Gędziorowskiego.

Zaświadczenia polowe otrzymały:
P o in ter-p ies  , .E g n a lL e x “ (Irokez-Bajka) wł. i hod. 

J. Lange. P row adził  J. Dziekanowski.
Se te r  ang. pies „B eskid-Ferw or L o rd “ (Surprise  

Jocker-B esk id  Very - Ńice) hod. L. M etelska, wł. Wł. 
Stankiewicz. P row adził  Dziekanowski.

Se te r  ang. suka  „S urp r ise  Jocker-S urprise  Roug, 
hod. i wł. B. Przychodźko.

W klasie  otwartej zgłoszono 6  psów — 5 poin 
terów i 1  se ter  ang.

Pierwsze miejsce zajął poin ter , pies „Marbiel 
G ryff“ (Janko - Blackfield Edith), hod. M. Bielawski 
wł. J. Kieffer. M ener  J. Dziekanowski. Przyznane 
następujące  nagrody: nagrodę  Po in te r  K lubu  w P o lsce— 
plakietę, m edal  złoty Towarzystwa H odow li Psów My 
śliwskich H odow ca M Bielawski o trzym ał specjalna 
nag rodę  P o in te r  K lubu .

W obec dużej różnicy w pracy pozostałych psów 
drugiego  miejsca w tej k lasie  n ie  przyznano żadne^ 
m u psu.

Trzecie miejsce uzyskał seter ang., pies „Kunigas 
z Rontowe" (Franc  de G uerv eu r  — Izis z Romowe) 
wł i hod. S. P iłsudski. M en er  H . Zabłocki.

Zaświadczenia polowe otrzymały:
Pointer, pies „Sp lendor G a c h “ (Irokez-Splendor 

Malwa), hod. A. B rudnick i, wł. St. Korycinski. M ener  
St. W olski.

Pointer , pies „ R h u m “ (M arhiel Gryff-Hera), wł. 
i hod. K. Antoszewski. M ener  St. Wolski.

Pointer , pies „Sp lendor  0 ’K e y “ (Irokez-Splendor 
Malwa), hod. A. Brudnicki, wł. W W attson. M ener
H. Zabłocki.

Sędziowali: pp. W. Garczyński, K. K am ieńsk i
i J Wodziński.

H O D O W L A  „ R O Y A L ‘
i c ż  Z. B i e r n a c k i e g o  w  B o e r n e r o w ie  k /W a r sz a w y ,  t e ł .  11.95.11,
zawiadamia, że rozpoczęła przyjm ow anie zamówień na szczenięta po p ie rw szorzęd­

nych krwi im portach:
1. C o c k e r - s p a n i e l e ,  blue  roan  i lem on roan , nr. dn. 1 . VI. r. b. od „M ondaine

of L inne" P. Z. TI. P. R. A. IV-481 (Ken. Cl. Nr. 30737),  pokrytej w Anglii 
przez wybitnego rep ro d u k to ra  , .M erry -M igran t;‘ (K en Cl. Nr. 54676) ,

2. J a m n ik i  g ł a d k o w ł o s e ,  czerwone, lekkiego  typu, ur. dn. 5. VI. r. b. od
„Ju tta  v. F o rs thaus  T e m p l in “ P. Z. H. A. IV 4 7 3  (R D II. Nr. 3 7 0 6 7 5  K) 
po „N ick y  v. S c h m id th a u se n “ P. Z. H. A. IV 4 6 6  (Ost. St. B K. D. Nr. 1978). 

Powyższe m ioty zgłoszone zostały do ksiąg  rodow odow ych i szczenięta o trzym ują 
p raw om ocne  świadectwa pochodzenia . Do zabran ia  będą  w końcu  lipca r. b.



Z r o z m ó w  k lu b o w y c h .

Z nany podróżn ik  zabrał głos:
— W chodzę z fajką w gębie do przedziału, gdzie 

siedzi pani z p iesk iem . N ie c ierpię  psów, więc ro z ­
waliwszy się m ów ię  jej: —  to wagon dla ludzi, n ie  
dla psów, m usi pani wyjść! . O na na to: to wagon dla 
niepalących, niech się pan zaraz wynosi! P orozm aw ia­
liśmy jeszcze trochę, wreszcie zręcznym ruchem  schw y­
c iłem  psa i bęc — wyrzuciłem przez okno  Dama p ■ 
snęła przeraźliwie i wyrwawszy mi fa jkę z ust  bęc — 
cisnęła ją też przez okno. Dojeżdżamy do stacji, p ę ­
dzimy do zawiadowcy by się poskarżyć, pa trzym y — 
a tu na peron ie  stoi jej zdyszany p iesek  z moją fajką 
w pysku. Tak  się tym  wzruszyliśmy, że ona zaadop to ­
wała moją fajkę, a ja przygarnąłem  jej psa i patrzcie — 
noszę go do tąd  przy dewizce od zegarka.

— Stara  h is toria  z czasów Rzepichy — m ruknę li  
wszyscy i znów zaczęli p lo tkow ać o polityce.

K arol.
O  (,,Słowo“).

D o b r y  b a r o m e tr .

Mały Jasio przygotowuje się do wycieczki szkolnej
Ojciec twierdzi, że wycieczka się n ie  u da  i za­

pewnia, iż będzie  pada ł  deszcz.
„Poczym to sądzisz41, zapytuje  Jasio?
„Deszcz będzie napew no, moje dziecko, gdyż j a ­

skółki latają tuż n ad  z iem ią4'.
W  kilka dni po tym  wyjeżdża ojciec z Jasiem  

na  wieś, na polowanie.
Mały Jasio z zaciekawieniem  obserw uje  dwa j a ­

m niki, bawiące się w ogrodzie. Po  chwili podbiega 
do ojca i rzecze: „Tatusiu , z jutrzejszego polowania 
nic nie będzie44.

„Dla czego, m oje dziecko ? 44
„Bo psy biegają tuż nad z iem ią ! 44

W y t łó m a c z y ł .

— Tatusiu, co to jest jam nik?
— Jest to chart  wyhodowany pod kredensem !

Z a w ie d z io n y  p u b l i c y s t a .

Jeden  z regionalnych  dzienników wyznaczył cen­
ną n ag rodę  za najkrótszy felieton, opisujący jakiś 
charakterystyczny w ypadek S trażnik  gm iny  Wojdyło, 
k tó rem u  w arunk i te n iewydawały się zbyt trudne, wziął 
udział w konkurs ie ,  jednakow oż k u  sw em u rozczaro­
waniu o trzym ał swój a r tyku ł z powrotem. K onkursow a 
jego praca b rzm ia ła  następująco: B ank ier  S rebnogórsk i 
zjadł bażanta. P o łkną ł  przy tym przez n ieuw agę k ilka  
z iaren  śrutu. Położył się spać. P ies  leżał przy łóżku. 
N asiepnego po ran k a  pies leży m artw y — został zastrze­
lony.

(Die H undew elt).

I n fo r m a c je  d z ie n n ik a r s k ie  
n a d a j ą c e  s i ę  d o  h u m o ru .

W jednym  z dzienników, k tóry  um ieścił recenzję 
o tegorocznej wystawie w W arszawie, popełn iono  przy 
opisie historii  rasy bedlington terierów  mały błąd, 
a m ianowicie  podano  wzmiankę, iż rasa ta używana 
była swego czasu do polow ania  na foki. Z obowiązku 
należy sprostować tę wiadomość, gdyż w ed ług  naszego 
zdania, rasa ta była używana nie do polowania na toki, 
lecz na żubry w puszczy Białowieskiej.

N ie jest  jed n ak  wykluczone, że i nasze in fo rm a­
cje są m ylne. W edług  bowiem  źródeł angielskich , 
a więc m iarodajn ie jszych , bedling tony  były używane 
na  początku X IX  stulecia do polow ania  na \vydry, 
zanim nie  spadły  do ro li  kanapow ców .

Jak  widzimy, różnica m iędzy foką a wydrą jest 
niewielka, mniejwięcej taka, jak  między bia łym  wa 
flem a czarnym  kaflem .

•

K tó r y  z m ę ż ó w  z n a  s w o j ą  ż o n ę ?  
D r a m a ty c z n a  r o z m o w a  w  K o m is a r ia c ie  P o l ic j i

O koło północy wpada zdyszany mężczyzna do 
K om isaria tu  Policji i w najwyższym zdenerwowaniu  
zgłasza zam eldowanie, iż żona jego od 2 0  godzin 
gdzieś zaginęła. T rap i  go jak ieś  przeczucie, że m u ­
siało się jej wydarzyć nieszczęście.

„N o  to wobec tego spiszemy protokół. Wzrost 
żony ? ' 4

„Ach gdybym  to wiedział! Mniejwięcej 1 ,65  do 
1 ,7 0 44.

„W aga?“.
" f j  pego nie wiem d o k ładn ie  Coś o k o ło l3 0  funtów ".

„K olor oczu? 44
„Szare albo nieb iesko  szare. Nie, zdaje mi się, że 

n iebieskie  T ak , c iem no niebieskie . Zależnie od k o lo ­
ru  kapelusza, m am  takie wrażenie, ko lor oczu zm ie­
nia się n ieco 44

„Jaką sukn ie  m iała  na sobie ? 44
„Tego nie  m ogę wyjaśnić m im o najlepszych chęci. 

Możliwe, że pos iadała  c iem no bronzowy kostium. Nie 
jest  wykluczone jednak , że m ogła  posiadać jasno nie 
b ieski '4.

„K apelusz ? 44
„N o oczywiście, ale który! To je s t  zupełnie  nie 

możliwe stwierdzić. Ale wiem dokładnie ,  iż wycho 
dząc z dom u zabrała ze sobą psa.

„Tak. Psa? A co to za p ies ? 44
„Szkocki terier. Waży 9  i ’ / 4 funta. W ysokość 

w łopatce 4 2  cm. Na przednich odnóżach posiada  
on 4  okrąg lu tk ie  p lam ki o przekro ju  1 cm. P lam ki 
te są rozmieszczone tuż nad sobą w odstępach 2  cm. 
Nad praw ym  okiem  posiada on owalną łysinkę. Na 
prawej tylnej łapce  ma jeden  biały pazur. Lewe ucho 
jest  n ieco za łam ane44.

„To wystarcza. Posta ram y się psa o dna leść44.
(M iite ilungen fur  R. T.).
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U s p o k o i ł  m a m ą .

„Miki-f, bardzo rasow a i wysoko p rem iow ana  
jam niczka, d u m a  swych właścicieli, znajduje  się w sta­
nie, w jak im  muszą się znaleść wszystkie suczki dwa 
razy do  roku . I z tego też względu roztacza się nad 
nią opiekę, uniem ożliw iającą zetknięcie się z p rzygod­
nym i am antam i.

Dzieci państwa domu, wysłane z suczką na SDacer, 
otrzymały bardzo ostre upom nienie, iż nie śmią jej 
pod żadnym warunkiem spuszczać ze smyczy. W czasie 
przechadzki wysuwa się linka z rączek najmłodszej 
latorośli, i „M iki", wykorzystując ten mom ent, znika 
w rozkosznych lansadach dzieciom  z oczu, z jakim ś 
przygodnym kundelkiem  nie określonej bliżej prowe­
niencji

„Co za nieszczęście" — woła m atka , gdy dow ia­
du je  się o wypadku.

„O baw iam  się, iż naszej „M iki" może się zdarzyć 
coś o k ro p n eg o 14.

„O, w to nie wierzę44 — mówi ośm ioletn i Jasio, 
„P iesek , z k tó rym  się „M iki"  spotkała , posiadał b a r ­
dzo m ocny kagan iec44.

U s p o k o i ł  g o .

P an  Paweł, zamiłowany hodowca terierów , p o d a ­
row ał jedno  ze szczeniąt swemu serdecznem u przy ja ­
cielowi.

Po  tygodniu  wzywają go do telefonu:!^,Pawełku, 
co za straszne nieszczęście! Szczeniak pogryzł m i cały 
persk i  dyw an44.

„T o  nie  jes t  takie straszne44 uspakaja  Paweł swego 
przyjaciela, „o  ile dywan był rzeczywiście perski, to 
kolory  w n im  zawarte n ie  mogą w żadnym  w ypadku 
zaszkodzić p su 44.

£  „M unch. I I I .44

P y t a n ie .

— T atus iu ,  czy oies, k tó ry  ściągnął kiełbasę, 
może zostać psem  policyjnym?

W  r e sta u r a c j i :

Gość: —  Czego ten pies tak  uporczywie patrzy 
na  mój talerz?

Kelner: — Ponieważ najczęściej z tego talerza 
dostaje żarcie.

„Psy, zarówno jak ladzie, muszą od czasu do czasu obcować z naturą, aby nabrać 

chęci do życia44.
(A. M unthe).

M i c h a ł  S t .  G o ł ą b .

K ilku tygodniow e psiątko przywieźli do nas w le- 
cie ze wsi, jako  dar  od znajom ego dworu. Zbiedzone, 
przerażone, n iepatrzące na nikogo, wysadzili z bryczki 
i oddali  w ręce  dom ow ników , k tó ry m  nie przyszło na 
myśl, że pies żyje stosunkow o kró tko  i podlega  róż­
nym  chorobom , i że człowiek przywiązuje się do psa 
może bardziej jeszcze, niż pies do człowieka, a potym  
rozstać im się trudno . A to rozstanie  zdarza się zbyt 
często, zwłaszcza w większym mieście, gdzie p ies n ie ­
rzadko zaraża się od innych.

M alutki p iesek  wkrótce przyszedł do siebie Był 
to cudowny w prost „wilczek'4. S ierść  jego m ieniła  
się od złota i innych n iesłychanie  barw nych odcieni. 
Nazwaliśmy go D orem  III (d’or =  złoty) na pam iątkę  
dwóch wyżłów angielskich  naszego Ojca i dziadka, 
k tóry  był zawodowym myśliwym.

Mały D orek  okazał się zwierzęciem niezwykle 
in te ligen tnym  i pe łnym  wdzięku, ale bardzo  wrażliwym 
i de lika tnym , do czego może przyczyniło się to, że 
był przez wszystkich w d o m u  kochany  i pieszczony 
nad  m iarę. C horow ał na robaki, był w ybredny . gry- 
m aśny  w jedzeniu. T e m p e ra m en t  rur ł iście w ybu­
chowy, zapalny. Po rów nan ie  z żywym sreb rem  lub 
iskrą , gdyby nie  tak zbanalizowane, możnaby do niego 
zastosować bez wielkiej przesady. G łównym  jego d ą ­
żeniem  było  wyciągnąć nas na spacer i gom ć aż do 
u tra ty  tchu  po Błoniach, p a rk u  krakow sk im  lub  przy-

i  i i .
„ E t ceci n ’est pas autce chose Q ue 1’h isto ire  

d ’un  pauvre en fan t” .
Edmund Rostand.

najm niej po p lantach — w ostateczności po ulicach, 
n iestety w kagańcu  i na  smyczy. Z innym i psam i, 
zwłaszcza m łodym i, witał się na swój sposób serdecz­
nie  i b ro ił  z nimi eon em iara , a wobec n iechętnych  
do zabawy lub  nieźyczbwych zwykł by ł zajmować 
w prost groźne stanowisko.

Chodził też do kaw iarn i ,  gd: ie po skosztowaniu 
cu k ru  lub  k re m u  przesypiał na dywanie snem  sm acz­
ny m  nie jedną  godzinę. Był znany i podziwiany pow­
szechnie; kto go raz zobaczył, n ie  zapom inał o nim  
prędko . Często zaczepiano nas z ofertą, a b y 'te g o  psa 
sprzedać. Oczywiście nie chcieliśmy o tym  słyszeć. 
Zazdrościł nam  go n ie jeden  i n ie jedna . Tragiczny los 
Dorka, p rzedstaw iony poniżej, przypisywali też n ie k tó ­
rzy z rodziny tem u, że go ktoś „u rz e k ł44.

M im o różnych przejściowych dolegliwości piet 
ró s ł  i był pe łen  werwy, spraw iając wszystkim radoś 
i wywołując uśmiechy. Czasami je d n a k  zam yślał sit 
sm u tno  i bez h u m o ru  chował się pod  łóżka. K iedyin  
dziej znów gryzł wszystko, co m u  popad ło  pod ząbki 
stół, stołki, skóry, szczotki. Największy jed n ak  zapa- 
zdradzał do pantofli  i to n ie  tylko wówczas, kied) 
stały sam otne, ale p rzede wszystkim wtedy, gdy tkwił) 
na stopach dom ow ników  płci żeńskiej. U m iał je  zry 
wać z nóg i wyrywać z n ich kawałki. I każdy węzeJ 
po trafił  w m ig rozwiązać.
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M ożna nauczyć psa  praw ie  wszystkiego przyjacielską zachętą, cierpliwością i sm acznym  kęsk iem  
w nag rodę  za pilność w nauce. Nigdy nie  wolno tracić w s tosunku  do niego cierpliwości ani posiłkować 
się jakąko lw iek  przem ocą. K a ra  cie lesna stosowana do psa m ądrego  staje się po p ro s tu  wstydem, spadającym  
na jego pana, a poza tym  jes t  b łędem  psychologicznym.

Do spaceru  wzywał Zawsze energicznie  p rzecią­
głym  szczekaniem i chwytaniem za ręk ę  swymi p ię k ­
nym i, ostrym i ząbkam i. Na wszystkie psy spotykane 
po drodze  czaił się w pozycji leżącej bez względu na 
deszcz i błoto. Trzeba go było gwałtem  wyciągać 
z wilgoci, k tó ra  później tak  srogo dała  się m u  we 
znaki. Z kan a rk am i dom ow ym i u trzym yw ał stosunki 
pokojowe, choć bez czułości zbytecznych.

Inteligencję  m ia ł  bystrą  i żywą. R ozum iał n iem al 
wszystko, co się m ówiło  do niego, chociaż nie zawsze 
słuchał wydawanych m u rozkazów. W jednej rzeczy 
by ł nieubłagany: skaka ł na  łóżka i kanapy  i na  nich 
chciał sypiać dn iem  i nocą Przeważnie pozwalali m u  
na  to, tym bardziej,  że coraz był ładniejszy. Sypiał czę­
sto na  wznak z nóżkam i do góry. Czyszczony by ł s ta­
ran n ie  i p ie lęgnow any codziennie.

W  lu tym  zachorował. A le  z początku w prze re ­
k lam ow anym  '„zakładzie" n ie  poznano się na  jego 
chorob ie  i n ie  chciano go szczepić m im o  naszego żą­
dania. Jeden  ze znawców rozpoznał u  n iego chorobę 
żołądka czy kiszek  — zupełnie  fałszywie. Spostrzegł­
szy pewnej nocy, że ma gorączkę, zawezwaliśmy zna­
nego lekarza  w eterynarii  d ra  W. do dom u. Okazało 
się, że D orek  cierpi na  tak zwaną psią chorobę, czyli 
nosówkę, bardzo  złośliwą, w bardzo  ostrym  stanie. 
Wywiązało się ciężkie zapalenie  płuc, k tó re  jednak  
dzięki odpowiedniej kurac ji  m inęło. Leżał wówczas 
na  łóżku  i sypia ł w pozycjach ludzkich. K arm iony  
forsownie, nieraz m im o  choroby  zdradzał dość duży 
apetyt. Już zdawało się, że pies przyjdzie do siebie, 
k iedy  spadło  n ań  coś najgorszego: porażenie! Poraże­
n ie  na  razie tylnych nóg  tylko, rozszerzyło się n a s tę p ­
nie na  pęcherz  i n a  przedn ią  część ciała. Po  dziewię­
ciu tygodniach choroby  zginął D or  III  na  porażenie

mózgu. Ostatn ie  dwa tygodnie  oddany  by ł lekarzowi, 
k tóry  go leczył u siebie. Stosował on przez cały czas 
choroby n iem al codziennie  zastrzyki, e lektryzowanie  
i inne  jeszcze leki, i wydawało się n iekiedy, że pies 
będzie uratowany. Lecz wszystko to n ie  pom ogło  w r e ­
zultacie, a sprawiało  b ied n em u  pacjentowi duże przy­
krości, chociaż przyzwyczaił się szybko do tych zab ie ­
gów i znosił je  z podziwienia godną cierpliwością
i łagodnością.

Czy widzieliście k iedy  ciężko chore  zwierzę? P a ­
trzyliście może w jego oczy z ufnością spoglądające 
w oczy swego pana, od k tórego  spodziewa się r a tu n ­
ku? Czy po jm ujecie  uczucie nędzy człowieka, który 
n ie  potrafi przynieść m u  ulgi? I to drug ie  uczucie, 
k tó re  się bun tu je  przeciwko c ie rp ien iom  i kresowi tak 
m łodego stworzenia, k tó re  jeszcze niewiele  użyło na 
świecie! Stworzenia, n ie  dawno tak  pe łnego  życia, r u ­
chliwości figlarnej i żywiołowej, p iękna  i wdzięku! 
Czy m ożecie sobie  wyobrazić, jak  zwalone straszną 
chorobą, z bo lesnym  skowytem  spoglądało  w górę, 
gdzie były umieszczone jego przybory  ze skóry, p rzy ­
pom inające  m u  tak  u lub ione  spacery...

Zginął n iem al na rękach  swej pani, do k tórej bez­
p ośredn io  przed  tym  tulił się pieszczotliwie, z pyszczkiem 
na  jej twarzy i włosach, ja k b y  je  chciał wchłonąć 
w siebie. Zginął oświetlony wiosennym  słońcem , k tó re  
jego złotą sierść ozłociło bardziej jeszcze. „K ochanek  
bogów " został powołany do ich orszaku jeszcze przed 
up ływ em  dziesięciomiesięcznego poby tu  na tej ziemi. 
Pochow any na  wsi, w ogrodzie, żal pozostawił po so ­
bie, jak  za k im ś b lisk im  bardzo, za przyjacielem  d r o ­
gim. Zostało po n im  w spom nienie , przewyższające co 
do głębi i siły n ie jedną pam ięć  o zm arłym  człowieku.

Fot. A. Skoczycki.

Owczarek niemiecki „Urwis“ wskoku 
przez parkan, wt. p . kpt. A. Skoczyckiego.

Fot. W. Sieroszewski

Ostrowłosy foksterier suka  „ Violetta“ 
wł. p. kpt. W. sieroszewskiego.
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Szczegółowe wyniki oceny psów na Wystawie w Toruniu w r. 1938

N r .
k a t . N a z w a  p s a  i w ł a ś c i c i e l  p s a

O c e n a

s ę d z i o w s k a
N a g r o d y

i

P o in te r y ,  g r u p a  A.*)
„ L o r d “ , W .  B a k i e r o w s k i d o s k o n a ł y M e d a l  b r o n z .  T .  H .  P .  M .

2 „ B o y 11, W .  B a k i e r o w s k i d o b r y
N a g r o d a  P o i n t e r  K l u b u  i m e d .  b r o n z .  K . K .

3
S e t e r y  a n g i e l s k i e ,  g r u p a  A.

„ S a b a “ , p o r .  K o p i e c d o s k o n a ł a N a g r .  S e t e r  K l u b u ,  n a g r .  h o d .  „ S u r p r i s s e 11 
M e d a l  s r e b r n y  K l u b u  K y n o l o g ó w .4 „ B i m b a " ,  K .  S m i s ł o w s k i b .  d o b r a

8  7 „ J i m m y " ,  d r  M .  G r a b o w i e c k i d o b r y

5
S e t e r y  i r la n d z k ie ,  g r u p a  B.*)

„ M a r s “ , M j r .  F .  M a t u s z e w s k i b .  d o b r y M e d a l  b r o n z .  K l u b u  K y n o l o g ó w
101 „ A z a “ , A .  P i ą t k o w s k a d o b r a

6

W y ż ły  n i e m i e c k ie ,  g r u p a  A.
„ B l a n k a - I r a “ , W .  P r z y b y ł a d o s k o n a ł a C e r t y f i k a t  n a  c h a m p .  Z ł .  m e d a l  K l u b u

7 „ C a s t o r - M a u d e r o d e  W e s t e r h “ , B .  K o c i k o w s k i d o s k o n a ł y
K y n o l o g ó w ,  m e d a l  s r e b r n y  T . H  P . M .  

C e r t y f i k a t  n a  c h a m p  Z ł .  m e d a l  K l u b u

9 „ D r a g a  z K u j a w " ,  B .  K o c i k o w s k i b .  d o b r a
K y n o l o g ó w ,  z ł .  m e d .  T .  H .  P .  M .

10

G ru pa  B.
„ E r g o " ,  S .  C z a p c z y k d o s k o n a :  y

11 „ T e l l " ,  L .  C z a j k o w s k i d o b r y

» 4

J a m n ik i  g ł a d k o w ł o s e ,  g r u p a  A-
„ P u k  z  N a d w i s l y 11, i n ż .  M .  S t a ń k o d o s k o n a ł y N a j l e p s z y  p i e s  w y s t a w y

i 3 „ S a b a  M y s z " ,  i n ż .  M .  S t a ń k o d o s k o n a ł a

i 5
G rupa B.

„ M a j k a “ , M a s ł o w s k i d o b r a

8 8

C h a rty  s y b e r y j s k i e ,  g r u p a  B.
„ I w o n a 11, U ,  Z  i p a ł o w s k a b .  d o b r a M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .

i o o „ I g a " ,  M .  Z n a n i e c k a 99 M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .

2 0

A i r e d a le  t e r i e r y ,  g r u p a  B.
„ A l t e s s e  K a d e t 11, i n ż .  H .  D z i a t l i k b .  d o b r y M e d a l  s r e b r n y  K .  K .

18 „ S m y k 11, m j r .  W .  M a t u l a b .  d o b r y M e d a l  s r e b r n j '  K .  K .

17 „ B a r r y - C z u w a j 11, U .  P a k a l s k a d o b r y N a g r o d a  P o m o r s k i e  I z b y  ł  i l n i c z e j

19 „ P e r c y " ,  k p t .  I .  B u k o w s k i d o s t a t e c z n a

22

F o k s t e r i e r y  o s t r o w lo s e ,  g r u p a  A.
„ P u s z e k 11, R .  D a s z k o w s k a b .  d o b r y M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .

2 I „ P i p 11, R .  D a s z k o w s k a d o b r y
W s t ę g a  z w y c i ę z c y  w y s t a w y

23 „ L a l a 11, A .  K ę c k a d o s t a t e c z n a •

2 7
G ru p a  B

„ F l i c k 11 H r .  L .  A l v e n s l e b e n d o s t a t e c z n y

9 8

F o k s t e r i e r y  g ł a d k o w ł o s e ,  g r u p a  B.
„ M i k a ' 1, d r .  J. D ę b s k i d o s t a t e c z n a

99 „ L i i i " ,  H .  E c k a r d t o w a »

2 9

S z k o c k i e  t e r ie r y ,  g r u p a  A.
„ B i e s 11, i n ż .  K .  M i ę s o w i c z  
„ G i b s y 11, d y r .  P .  M r o z o w s k i

b .  d o b r y M e d a l  s r e b r n y  K . K .  W s t ę g a  z w y c .  w y s t .

3o d o s t a t e c z n a

3 i „ T o m y - B o y 11, J.  R a k o w s k a d o s t a t e c z n y

32
G ru p a  B.

„ M u r k i e l “ , H r .  L .  A l v e n s l e b c n d o s t a t e c z n y

* )  G ru p a  A  o z n a c z a ,  iż  p s y  p o s ia d a j ą  r o d o w o d y ,  gru p a  B  —  ż e  n ie  p o s ia d a j ą .
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N r .
k a t . N a z w a  p s a  i w ł a ś c i c i e l  p s a

O w c z a r k i  p o l s k ie  p o d h a la ń s k ie ,  
g r u p a  A.

33 „ W i e r c h 11, m i r .  A .  K a c z m a r e k  

O w c z a r k i  w ę g i e r s k i e ,  g r u p a  A.
3 4  „ B a s i a “ , l a ż .  Z .  J e n i k e  

O w c z a r k i  b e l g i j s k i e ,  g r u p a  A.
3 7  „ J u l e t  S u  M m e  B o s “ , U r .  L  A l v e n s l e b e n  

O w c z a r k i  n i e m i e c k ie ,  g r u p a  A.
5 1 „ T a r z a n  z Z a m k u  D j  b o w “ , T .  Ż y d o  w i c z

38 „ C y g a n  z  G r o d u  K o p e r n i k a 11, W .  R o m m e l
4 7  „ T e s s a r ' 1, W .  S z w e n g r u b o w a

9 7  „ A j a s e “ , T. U r b a n o w s k i
5o „ B u f f o  v .  H a u s  S c h U t t i n g “ , F .  T r o j a n
4 1 „ C e t r a “ , F .  D c j e w s k i
4 2  „ L a n d o  v .  N a w i t z t a l " ,  E .  H a r t f i e l
43 „ T r e f " ,  T .  E n e r l i c h
4 6  „ I n g o  V. D a n z i g e r  F l u g h a f e n "  E .  S z y t n i e w s k i
A 4  , B  o r y s “ , F .  K r z y ż a n i a k
4 8  „ F e r o “ , Z.  K o w a l s k i
3 9  „ C y m e s “ , p o r .  E .  S i e d l e c k i
4 0  „ T a r z a n  z  p o d  K r z y w e )  W i e ż y 11, M .  D o g o w a
45  „ K o r a “ , F .  Z i e g e r t
4 9  „ H e d a  v .  D a n z i g e r  F l u g h a f e n " ,  F .  T r o j a n
9 1  „ A d a  z  Z a m k u  D y b o w o “ , H .  H o f f m a n n

G ru pa  B.
54  „ B u k s “ , d y r .  P r a w d z i c - L a y m a n
52 „ C y g a n " ,  H .  S z a d y
53 „ Z u c h " ,  R .  B l e ń s k i
56  „ L o r d “ , F .  P i e ś c i k o w s k i
57  „ Z a z a " ,  E .  B a r a n o w s k a

B e r n a r d y ,  g r u p a  B.
9 5  „ B u d r y s “ , L .  L u b o m s k i
5 9  „ ] u n o “ , E .  B l e c k
6 0  „ B a r y “ , E .  B l e c k
61 „ B a r y “ , P .  W i n i a r s k i

D o g i ,  g r u p a  A .
9 4  „ K o r n e t t  z  D i t r i c h s e c k W .  G a ł ą ż e w s k i
6 4  „ L o r e  S a r m a t i a " .  M .  R e i b e
6 2  „ R o l f “ , a d  w .  S e r g o t
65 „ D u x ‘’ ) E .  H i n e l
63 „ B a r d " ,  J. M a r t e l u s

G ru pa  B.
6 6  „ L a r d o " ,  F .  Z e l l
6 9  „ B l o c  B o y “ , k p t .  F .  D m o w s k i
9 2  „ D a r g o “ , J. G l i s z c z y ń s k i
6 7  „ D i a n a " ,  J .  H r .  A l e k s a n d r o w i c z
6 8  „ A s “ , A .  Ś m i e s z n y
85 „ B r y t a n " ,  C .  W i n i a r s k i
9 6  „ M a r c u s " ,  }. R e c

B o k s e r y ,  g r u p a  A .
7 0  „ J o h n “ , i n ż .  M .  R o s o c h o w i c z
7 1  y \ B o - S a r m a t i a “ , O .  H a u

O c e n a

s ę d z i o w s k a
N a g r o d y

d o b ry

d o s t a t e c z n a

d o b ^ y M e d a l  b r o n z o w y  K  K .

d o s k o n a ł y P u c h a r  T o w .  M i ł o ś n i k ó w
P s a  S ł u ż b o w e g o

b .  d o b r y M e d a l  s r e b r n y  K .  K .
b ,  d o b r y N a g r o d a  S t a r o s t y  K r a j o w e g o  P o m o r ­

s k i e g o
b  d o b r y M e d a l  s r e b r n y  K .  K .

d o b r y M e d a l  s r e b r n y  K .  K .
d o b r a M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .
d o b r y M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .
d o b r y M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .
d o b r y M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .
d o b r y L i s t  p o c h w a l n y  P o m .  I z b y  R o l n .
d o b r y L i s t  p o c h w a l n y  P o m .  I z b y  R o l n i c z e )

d o s t a t e c z n y

99
d o s t a t e c z n a

d o b r y
d o s t a t e c z n y

d o s t a t e c z n a

d o b r y
d o s t a t e c z n a
d o s t a t e c z n y

d o s k o n a ł y  
b .  d o b r y  

d o b r y  
d o b r y  

d o s t a t e c z n y

d o b r y

99
99

d o s t a t e c z n a
d o s t a t e c z n y

d o b r y

Z ł o t y  m e d a l  K .  K .  W s t ę g a  z w y c .  w y s t .  
M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .
M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .

M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .

M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .
M e d a l  b r o n z o w y  P o m o r s k i e j  I z b y  R o l ­

n i c z e j
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N r .
k a t . N a z w a  p s a  i w ł a ś c i c i e l  p s a

O c e n a

s ę d z i o w s k a
N a g r o d y

7 2

D o b e r m a n y ,  g r u p a  B.
, B a r y “ , S .  W i l m a ń s k i d o b r y

73 „ D ż e k “ , H .  R a u s c h

9 3
S z p ic e ,  g r u p a  B.

„ B o b u ś “ , L .  J a s i ń s k i d o s t a t e c z n y

75
B u ld o g i  f r a n c u s k ie ,  g r u p a  A.

„ D o r l e y  v .  K i s s i n g e n " ,  D r .  E .  i J.  S c h w a r t -  
z o w i e b .  d o b r y M e d a l  s r e b r n y  K .  K .

8 4 „ B e p p o “ , A .  S c h o l t z d o b r y M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .

7 6
P e k iń c z y k i ,  g r u p a  A.

„ B u s h j ' 14, H r .  L .  A l v e n s l e b e n b .  d o b r y M e d a l  s r e b r n y  K .  K .

9 0

P in c z e r k i  g ł a d k o w ł o s e ,  g r u p a  A.
„ M i k k i  A m o r  S a r m a t i a “ , k o n s u l  B .  H o ż a *  

k o w s k i b .  d o b r y M e d a l  b r o n z o w y  K .  K .

77 „ C o r a  v .  W i e s b a d e n 11, M .  R e i b e d o s t a t e c z n a

81

B le n h e im  s p a n ie le ,  g r u p a  A.
„ C o c o " ,  K .  S l i e n s s d o s k o n a ł y N a g r o d a  P r e z y d e n t a  M i a s t a  d l a  n a j ­

79 „ B e t t y " ,  K .  S t i e n s s d o s k o n a ł a
l e p s z e g o  p s a  K l u b u  K y n o l o g ó w

8 0 „ C o m t e s s  v .  d e r  L a u t e n b u r g " ,  K .  S t i e n s s b .  d o b r y

83
R u b y  s p a n i e l e ,  g r u p a  B.

„ P i k u ś “ , P .  W i n i a r s k i d o s k o n a ł y M e d a l  z ł o t y  K .  K .
8 2 „ M u s z k a ‘‘, P .  W i  n a r s k i d o s k o n a ł a

Szczenięta airedale - teriery P °  rePr°duktorze „Altes K a d e t“ odznaczonym  złotym i srebrnym i
- — -— --------------------------------------------------- — m eda lam i na wystawach krajow ych oraz suce „L o rk a“ —  b ędą  do

sprzedania  w pierwszych dniach s ie rpn ia  b. r.

W iadom ość  i wcześniejsze zam ówienia  w A d n rn is t r a c j '  „M ój P ie s “ .

Pekińczvki szczenięta oraz podchów ane, z rodow odam i, do sprzedania . W arszawa, Al. N ;epodległo- 
J  9 ści 117, tel 4 .27 .94 .

Również pos iadam  psy rep ro d u k to ry  do krycia , m aści czarnej i rudej.

WŁAŚCICIELE PSÓW I    •

s t o s u j c i e  w y p r ó b o w a n e  o d  1 5  l a t  
n i e z r ó w n a n e j  j a k o ś c i

M Y D Ł O  S T Y X
m a r k i

p r z e c i w k o  p a s o ż y t o m  p s ó w .  

D O  N A B Y C I A  W  S K Ł A D A C H  A P T E C Z N Y C H  I D R O G E R I A C H

F a b r y k a  U N 1 W E R S U M  P o z n a ń
Y _ _____________________________________________________________________________________________________________ /
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O G Ł O S Z E  N I A

T y lk o  d la zn a w có w !

A m a t o r s k a  
H o d o w la  T e r ie r ó w

„ A L T E S S E ”
w ła ś c .  L. LA M LA ,  

K n u r ó w  Ś lą s k

zdobywając ze swoimi a ireda le  , welsh- i szkockim ’ 
te r ie ram i od 19 3 4  r. bez przerwy na zagranicznych 
wystawach międzynarodowych najwyższe tytuły W2ą>'l. 
lokaty, odow odniła  swoją w krajowej kynologii p rzo ­
dującą pozycję. To też hodowla ta jako  jedyna w kra ju  
chlubić  się może eksportem  swoich produk tów  nawet 
do sfer najwyższej arystokracji  zagranicznej

W ysyłka om aw ianych egzemplarzy odbywa się 
na życzenie do obejrzenia  za zadeponow aniem  ceny 
kupna. Ceny ca 2 0 0 .— zł.

M Y D Ł A  LECZNICZE i DEZYNFEKCYJNE
U. P. N r. 2 5 7 9 4  P . H.  

m a r k i

d la  p s ó w  i k o t ó w
są doskonałym  śro d k iem  pom ocniczym  w leczeniu n iek tórych  
chorób  skórnych. Stosow ane do kąp ieli utrzym ują skó rę  i sierść 

zwierząt w należytym  porządku.
M ydła S p len d o r Nr. 1 łagodne, odpow iednie dla piesków  

pokojow ych i kotów.
M ydła S p lendor Nr. 2 n eu tra ln e , stosow ane przy podrażnie­

niach skóry  dla psów wszystkich ras.
M ydła S p len d o r Nr. 3 m ocniejsze, niszczące pasorzyty skóry. 
C e n y  m y d e ł  „ S p l e n d o r ” w s z y s t k i c h  n u m e r ó w  

m n i e j s z e  1 z ł . ,  w i ę k s z e  2 z ł
S k ła d  A p t e c z n y  A . PR U D N IC K IE G O

K r u c z a  3 4  w  W a r s z a w i e  t e l  8 ‘51-14.

1 ^  za
I J o z o s t a ł e  w  n i e w i e l k i e j  i lo ś c i  
1 k o m p l e t y  „M O JE G O  P S A “

r. 1932
1933  s ą  do  n a b y c ia  w  A d m in is t r a c j i  po c e n i e
1 9 3 4  3 z ł.  50 g r .  za  r o c z n ik  w r a z  z p r z e s y łk ą .
1935

Hodowla
Psów Rasowych

®
ii u

wł. G reta Syropowa 

W arszawa 12, ul. Bałuckiego 25, tel. 4 .39 .37 .

Hodowla posiada psy następujących ras:
F oxterriery  ostrowłose i gładkie. 
Schotch - T ern  ery, K erry - Blue 
Terriery , B e d l i n g t o n  r\ erriery , 
Sealyhara T erriery .

S z c z e n ię t a  s t a l e  n a  s p r z e d a ż
po nagradzanych  rodzicach.

N agradzane rep ro d u k to ry  do pokrycia 
w edług umowy.

S k u b a n ie  o s t r o w ło s y c h  p s ó w .

I g n a c y  M a n n

.Życie P sa”
h od o w la

wycbowanie
leczenie

pielęgnacja

„ Ż y c ie  P s a “ to n iezbędny podręcznik  w r ę ­
kach wszystkich właścicieli i m iłośników  
psów.

„Ż yc ie  P s a “ psa podaje  wskazówki jak  skubać, 
kąpać, żywić, chronić  przed ciążą, sztucznie 
wychować szczenięta i td  itd.

„ Ż y c ie  P s a “ zawiera 3 4 0  stronic d ru k u  oraz 
liczne ilustrac je  w tekście.

„ Ż y c ie  P s a “ opisuje przyczyny, objawy i o p i ­
suje przyczyny, objawy i leczenie wszyst­
kich chorób  psich,

C e n a  zł. 6  p l u s  p o r t o  g r .  9 0

Do nabycia w A dm inis trac ji  „ M o j e g o  P s a " .



THI B i  i f a mm » « S a
NOWOCZEŚNIE 

U R Z Ą D Z ONE

D R U K A R Ń  I A  

L I T O G R A F I A  

S T E R E O T Y P I A  

I N T R O L I G A T O R N  I A  

W Y T W Ó R N I A  

P I E C Z Ę C I

TELEFO N  M IĘD ZYM IASTO W Y

11-36

I
y i ę k i  b o g a te m u  w y p o s a ż a ­
ł a m  w  n o w o c z e sn y  sp rzę t  
I drukarsk i,  d z i e ł a ,  t y g o -  
I d n i k i , m i e s i ę c z n i k i  oraz  
I w s z e l k i e  d r u k i  p r z e s y ­
p i a m y  d o  k o r e k t y  w  ca ły m  

^  r k ła d z ie

PR O SIM Y Ż Ą D A Ć  OFERT

M Ó J
W A R U N K I PR E N U M E R A T Y :

w W arszawie i na prowincji: 
rocznie zł. 8 .—  półrocznie  zł. 4 .5 0
kw arta ln ie  zł. 2 .50  zmiana ad resu  g.r. 50

Dla członków Towarzystwa M iłośników Psa Służbowego 
w Polsce oraz Stowarzyszenia Hodowcow Psów Poli­

cyjnych w Chorzowie wraz z oddziałami 
rocznie zł. 6 .— półrocznie zł. 3 .25

P I E S
CENY OGŁOSZEŃ:

V. i r4 l / 8
4 str. ok ładki 2 0 0  zł. 1 1 0 6 0 40
2 i 3 str. okładki 150 „ 8 0 50 30
za tekstem 150 „ 65 40 25

D robne  — za wyraz wysokości 1 m /m  w tekście 
15  gr., za tekstem  10

O d R e d a k c ji■ R edakc ja  n ie  zwraca rękopisów 
i zastrzega sobie  praw o czynienia  zmian i skrótów 
w nadsy łanych  artyku łach , oraz decyzji co do ich 
umieszczenia. Za poglądy wyrażone w Wolnej T r y ­
bunie  odpowiedzialn i są autorow ie  tych artykułów. 
A rtyku ły  winny być p isane  na maszynie, ew en tua ln ie  
bardzo czytelnym pism em .

R edaktor  przy jm uje  we wtorki od godz. 11 do 13 
i w p iątk i od 16 do 18.

Sekretaria t czynny codziennie  oprócz niedziel 
i świąt od godz. 1 0  — 1 2 .

N u m er  nie zwrócony lub  też n ie  rek lam o w an e  
w ciągu 1 0  dni uważa się za przyjęty.

Ogłoszenia p łatne zgóry.
Za te rm inow e  wyjście ogłoszeń adm in is trac ja  nie 

odpowiada.

Ogłoszenie przyjm uje A dm in is trac ja  „M ojego 
P sa “ W arszawa 12, ul. O lesińska  5, czynna codziennie 
od  1 0  — 1 2 .

Za K om itet R edakcyjny: S t e f a n  B ło c k i .  R edak to r  i W ydawca: L .  C h m ie le w s k a .
Adres te legra ficzny:  W arszawa 12, „M ój P ie s“ .

Adres R edakcji i A dm inistracji: W arszawa 12, O lesińska 5. tel. 4 -25 -73 . K onto  P.K.O. 98-98.

W A C Ł A W  T O M A S Z E W S K I ,  Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E  W E  W Ł O C Ł A W K U


